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Centralna Drogerja 
J. Czepczyński Poznań 

Sitlad detaliewy: Stary Rynek 8 - Tel<•! on 3324 
Mn~nzyny hurtowe : ul. Woźna 23 - Telefon 3238 

Konto czekowe : P. K. O. Pozow o\ :.!Q() 54(; 

SPECJALNOŚĆ: 
1. Mydła i artykuły do prania 

i oświetlania. 2. Mydła toaletowe, 

perfumy, woda kolońska, pudry, kremy etc. 
3. Oliwy i smary do maszyn i wozów, carbo­

lineum. 4. Farby, lakiery, pokosty, pend?:le 
-:- wszystko w wielkim wyborze. -:· 

-= Najtańsze źródło 
zakupu dla każdego 
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Okulamik . 

Muszę zdobyć przyjaciół! 
Jest już len trzeci w roi<U miesiąc . Marzec si ę 

zowie. Ale chyba nie dlatego, że wszystko, co w tym 
miesiącu pos lanowię, co ułożę sobie - marzeniem 
tylko ma pozos tać. Jes tem dosta tecznie zdrów na 
umyśle i zbyt mocno pragnę zdobyć przyjaźń całego 
świa ta, i dlatego nie wątpię ani przez chwilę, że . cel 
swój osiągnę, a mianowicie: zam'ierzam jak na i· 
większą ilość nieżyczliwych, a także obojętnych 
w stosunku do mnie, zamienić na moich przyjaciół. 

Zważywszy, że życie to w a l k a o D o b r o, 
a ja tę walkę postanowiłem prowadzić zaczepnie 
w kierunku zdobyci a przyj a c i ó l - układam 
sobie planik. Plan oglądnę sobie z przodu i z boków 
i z tylu też; rozważnie, spiesząc się powoli. A polem, 
kiedy przyjdzie czas na wykonywanie planu, nie za­
pomnę, że wysiłek mój musi być nieustający i zawsze 
gotowy do największego natężenia . 

Przykro mi bardzo, ale znam nieżyczliwy ch. 
Spotyk~m ich niewielu, wśród rodziców czasem, 
w szkole, w warsztacie, wśród znajomycj1 chłopców 
najczęściej. Przyczyna? 

Zastanawiając sic; nad teno, przychodzę do prze­
konania, że właściwie nie spotkałem wcale nieżycz­
liwie odnoszących się do harcerstwa; znam tylko 
nieprzychylnych w stosunku do poszczególnych in­
struktorów harcerskich, czy chłopców, a także w sto­
sunku do niektórych przejawów życia harcerskiego. 

Otóż za tych instruktorów i chłopców ja nic 
nie będę mógł zrobić, ale jestem pewien, że w tym 
marcu miesiącu oni wszyscy postarają się rozpocząć 

rozstrzygając<.\ walkę o po1.yskani11 przyjaźni. Ja 
także mam - do licha! jak wielu l - nieżyczliwych. 
"Grzeczność nie wiele kosztuje, nle wiele za nią 
kupić można".· "Harcerz szuka skrzętnie sposob­
ności , by codziennie wyświadc:~.yć komuś choćby 
drob11ą przysługę". Właśnie z tem wszysilciem -
grzecznością i wyświadczaniem przysług - to było 
najgorzej. A więc : w pokoju moim znajdzie się 
zaraz taki napis ku pamięci: 

Komu mogę pomóc? Jak jutro od­
zyskam życzliwość, straconą dzisiaj 
przez niegrzeczność? 

Ponieważ zależy mi na tem, aby mieć tylko 
przyjaciół i ponieważ wiem, że sprawiedliwą miarą 
każdy otrzymuje tyle , ile sam daje, przeto chytrze 
zacznę ja pierwszy - od dawania. W każdej wolnej 
chwili, w które j zastanawiałem się dotąd, jakiej przy­
j enJności mojej ją poświęcić, teraz postaram się naj­
pierw pomyśleć, komu i jak w tej wolnej swojej 
chwili mogę się przysłużyć. 

Wracając do nieżyczliwości w s tosunku cło nie· 
k lórych przejawów życia harcerskiego, to bardzo 
żałuję, że nie potrafię unicestwić występów i za­
pędów małpich zastępów, które np. zaśmiecają Tatry 
i niszczą bezmyślnie roślinność, albo owoce pracy 
człowieka; nie potrafię także poskromić te małpiatki, 
które: potrącają przechodniów, nie ustępują miejsca 
starszym i kobietom, krzywdzą dzieci, nie pomogą 
dźwigać ciężary choćby nieznajomym, przesiadują 
w kawiarniach albo kinach, grywają w karty, szli fują 
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bezmyślnie bruki miejskie, pysznili się i wywyższają 
ponad drugich. Ha! trudno. To my wszyscy, wspól­
nym wysiłkiem, damy temu radę. Są jednakowoż 
tacy, którzy nieprzychylnem okiem patrzą na zbiórki, 
na wycieczki, na for my życia naszego. Z tymi ja 
nie będę już kłócił się zawzięcie. ?ostanawiam 
sobie przyjmować spokojnie wszelkie uwagi i do­
cinki i nie dam wciągnąć się w wojnę na słowa i 
pomyślę nad zarzutami i jedną tyll<o dam od­
powiedź: 

C h o d ż z n a m i -- s p r ó b ó j ! 

Sięgam wspomnieniami w dawne lata. Zało­
żyłem i prowadziłem pierwszą drużynę im. Stanisława 
żołkiewskiego. Zaszedł do IV\ a t ki mojej ksiądz, ka te­
cheta szkolny. 

-Tego chłopca niech pani weźmie z gimnazjum 
i odda .,do szewca". Demoralizuje młodzież. Chłopcy 
zbierają się u niego. Jak pani może na to pozwolić. 
Lepiej wziąć go odrazu, bo będzie usunięty ze 
szkoły. Tak mówił. A ja potem rozmawiałem 
długo z moją IV\ a t k ą. 

Nadeszły wielkanocne święta . Orły i niektórzy 
clilopcy z innych zastępów ruszyli zemm1 w góry. 
Wskutek skracania drogi powrotnej zbłądziliśmy, 
spóźniliśmy się na pociąg i po całonocnym marszu 
-- dzieri poprzedni spędziliśmy na wygodnem po 
górach błądzeniu -- stanęliśmy zwartym dwusze­
regiem pod Kościołem. Na pobliskim ratuszu zegar 
zaczął wy bijać 5-tą godzinę. Skoczyły siostry do 
n·as i ciocie i uśmiechały się matki i ojcowie, a zmę­
czenie nasze pierzchło i poczucie triumfu wypełniło 
nam dusze. Powiedzieliśmy: Na rezurekcję wrócimy! 
Oto jesteśmy, ani minuty spóźnienia, ani minuty za 
wcześnie, lo znaczy pysznie! 

I nasz ksiądz podszedł do nas. Podał mi rękę 
- cha! pękałem z dumy - zapytał, skąd nas przy­
niosło, · potem powiada: teraz chłopcy do Kościoła, 
a jutro rano wszyscy zajd:?iecie do mnie, musicie 
mi opowiedzieć, jak to było. Odtąd był naszym 
przyjacielem i wiele lat minęło, a on nas pamięta 
i dobrze wspomina. 

C. d. n. 

Co • 
Slę dzieje na wsi? 

Trochę tu wreszcie luty śniegiem poprószył, ale 
było tego tyle, co kot napłakał. Zresztą wciąż ciepło, 
aż od tego ci epła niesłychane dziwy się dzieją. Ino 
posl'uchajcie: Przecież nikt nigdy nie widział, żeby 
bociany tak wcześnie przyleciały. Gęsi też ca-lemi 
stadami przeciągnę.!y na północ, a skowronek już od 
paru tygodni rozwesela poranki. Już w początku · lu­
tego, gdy raz stor\ce lepiej przygrza·ło, obudzii·y się 
ule. Dla pszczelarza wesola to chwila, a tego roku 
tak dziwnie wczesna. Ale co ciekawsze, że już można 
było ujrzeć pszczoły, znoszące pyłek na nogach. Cóż 
to już kwitnie? Roszukaj, a znajdzież łatwo skromny 
kwiat leszozyny, 3 wierzba ~ż okryła się kotkami. 
W ogródku zaś znal·azłem stokrótkę, która pierwsza 
zawsj,e się pojawia i wytrwale ao ostatnich mrozów 
całyjrok przet{zym1{je. A na stary,1.11 inspekcie nawet 
brafek zakwitł. Liści ju~ wiele oż_ył'o i tdk zieleni 
sięf szałrvi?.'l dzwo!J,_ki i wiele i~ch. Krzewy i drobne 
drze\4a też budzą się 'do € ycia, ~ pączki im na­
brzmi'ały i lada dzień P,<ękną i ·zaziel~nieją, a za niemi 
wk'~ótce ruszą in\ e dr, wa. 

' T~eż..-i n patrz~,ć i<>sn~ a /z nią zacznie się 
praca w gos11pdarstwie. J\rż ziemniaki przebierają do 
sadzenia i pr~posabia.J.ą}ziarnJ/'do siewów, bo nie­
długo trzeba ruszyć w pole. ):'•er'-vsze mieszanki na 
zieloną paszę i owsy jJ.iż ~ada dzień zaczną siać. 

a C1 w 

Dobry gospodarz sprowadza nawozy pomocnicze i 
stara się o doborowe ziarno. W polu spuszczają 
wody, jeśli się zgromadziły, a na zdrenowanych miej­
sca.ch sprawdzają wyloty, by ziemia mogła prędko 
obeschnąć. 

A najwięcej pracy w ogrodzie. Niektórzy to 
jeszcze mają roboty z przerzedzaniem koron u grusz 
i jabłoni, inni też zaczynają bielić pnie drzew owo· 
cowych, dla zniszczenia pasożytów. Tymczasem z in­
spektami też dużo roboty. W jednych już wschodzą 
wczesne warzywa, jak rzodkiewka, sałata, cebula, sele r 
oraz kapusta i pomidory do wysadzenia w grunt i t. d. 
Pod następne trzeba znów nowe inspekty przygo­
towywać. Wkrótce-już na grzędach zacznie się siać 
marchew, pietruszkę, groch i cebulę, a potem trzeba 
wysadzać dziczki, które przez zimę w ziemi byl"y 
przechowane. Gospodyni już sadza pierwsze kwoki 
na jajach. 

Swit się budzi z zimowego snu ; ziemia zda się 
w oczach zielenić pod ciepłem wiosennego słońca. 
Harcerzowi w piersiach wzbiera rado5ć, slol1ce zdaje 
się być pogodniejsze. Miej oczy otwarte w tej cie­
kawej chwili, a za miesiąc porównaj twoje spostrze­
żenia z mojemi. 

Pod Łodzią, 9 marca 1925. 
Kozio/ Wódz. 

----------· ------~ 
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Baranią czapkę nacisnął na uszy 

I wyszedł w pole. Milczkiem przywitały 

Upiome świerld Mróz siarczysty biały; 

Pod jego stopą suchy śnieg się luuszy. 

Styczniowych nocy Pan zaciera dłonie, 

Iż silumil życie po drogach; nie złowi 

Żadnego głosu, Tylko potokowi 

• 
MROZ. 

•ł· • (,;t• 

"·· ,_ 

' 

- .. ..., ~ 
f .". ~) .. 
,.~~ . _ _ ... 
~ ,."..- .. 

-"_, - ----- ----

S:<umy się z piersi wyrywają. Po me 

Zgniewany idzie Mróz. Chce ściąć oddechem 

Moc, /,tóm p.lynie, hajdanom dalel<a. 

Zgiął się no brzegu, potoial lodem. W lesie 

Zamarły drzewa. Lecz szumiąca echem 

~Vieczności, w łajniach gór zrodzona, rzel<a 

Hymn suJój, wciąż żywy, w dal miesięczną meste. 

Jan K<JSf)l'owicz. 

' 
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Włóczęga ku , . 
szczęset u. 

3] Pil'rwsza skata. 

K o n i e. 
. . Ciemną ~troną tej skały jest nawyczka gapienia 

~·ę l zakładania n_a wyścigach, zawodach pilkarskich 
• bokscrsktch, wys_tadywania w cyrkach i kinoteatrach. 
. Jasną stroną. Je~t czynne zajęcie się prawdziwym 
sport_cm l.l.~b SWOJeml szczególncmi zamiłowaniami - · 
"kon1kam1 '. oraz zwiększona w 'ten sposób zdolność 
Zilrobkowan~a. 

S p or t i n i by - s p rll' t. 
l<onk, ich wartość i przywary. 
p· ~ . . 
tę. Ctclrstwo Jest sportem - - wwodowy bok•e 

tylko 11roszorobem. '' .r 
. Pilka nożna - to wspaniała grA: a le dla graczy, 

a ntc dla gapiów. · 
Zbijanic kabzy zabi,·a prawdzt.\"Y t 

t f l 
• spor ; pomaga 

emu a szywa reklama ,,. prasie. 
Nałóg zakładania się. 
Grać samemu - to lepiej, niż płaci(: za grę. 

C-7. e m w y k o r z c n i ć n a t ó g. 
Nie gopić się. 
Oddać się dobremu, prawdziwemu sportowi. 
Znale~ć s<VJ ie. jil~icgr>j "konika". 
.Za~ab1 a~ na zyme, wybrawszy starannie zawód, 

nie z daJąC s 1 ę na przypadell. 
Nauc~yć s i~ być od~o.w ieqzi~ llY't 
Oszczęazac. we wlascl\vym czasie i m iejscu. 
Sluzyć drug1':1• ~!,Zyskując tern pełnię radości. 
Z my s l k.o n 11 k 1. 

Bąd:tcł e r adoś'!li! 

1. Hoj koń ulubiony. 
Dick#) był ~z~a~hetnem zwierzęciem i żył zemną 

w wielkiej 'f>r:ty)azm, to też'nauczylcm ó go mn stwa 
*) Imię konin; czyi.: O i k. 

l 

roz~>aityc~ szl_uk . . Potrafil, naprzykład, na mój rozkaz 
stac godzmam1 w 1ednem miejscu po mojem odejściu 
~azd pew_ne~o, na pólnocno-zachodniej granicy Indyj; 

ar zo m• Się l_o przydało; jeden z koni me11o szwa­
dr~nu wyrwal stę w nocy z obozu i zbiegi; ponieważ 
zas na!ezał do najl('pszych koni \\' pułku i w dodatku 
stale chodz1l pod starszym wachmistrzem pułkowym 
\1v~zyscy w~ ęr:. a specjalnie nasz pułkownik -. by~ 
lsmy w wtell(lm kłopocie. 

. Post~nowił~m za_tem odnaleźć Nr. 44 (takie b lo 
Jlllano zllle«u) 1 dos1adl.. o· k Y . !' , szy mego IC a, rozpocZi)lcm 
poszu~l\vama. Ponieważ calą noc padaJ deszcz na-
przemian ze śniegiem, wkrótce więc udało · .· 
Od j '• ' f d llll SI<; 

1 
nabtzc_ Jego ś a _y, za któremi podążałem, czasem 

l ? . octe .. Pośc11! !en zaprow.1dzil mnie w dziką 
for~ką o~ot.cę, dosyc ~kalistą, gdzie tropienie było 
. ar, z o mc!az trudne; po kilku Rodzinach zobaczyłem, 
~e 

1 
sla~y. ~':•odą .. st ro~o po~ górę, gdzie znacznic latwiej 

. Y o ~JSC, n1z dojechac. Zsiadłem więc z Dicka 
• /olec1w~zy '~'u czc~ać, zacząłem piąć się w górę 
P.tf:~zez skały 1 szczclmy, nż wreszcie w nagrodę wy-
51. ow zna l_azlcm Nr. 44, drż(lcego z zimna i krwa· 
w1ące~? _z licznych zaclraś ni ęć, wystraszonego przy tern 
OCZyWISCle na Śm i erć. 

d ~poro czasu stra~ il e m, zanim uda~o mi si ę s pro­
~~a z1c go n_a dó!. l<,cdy już jednak obaj zoo leźliśmy 
ę u ~odnóza_ góry, _zastal'em tam Dicka, spokojnie 

da m~1e czekającego, 1 wkrótce z triumfem powrócil·em 
o o ?zu, ptO\~adząc moją zdobycz. 

N1estety b1edny Nr. 44 nie przeżył tego wypadku 
do:tał _ostrej f!Orączki i wkrótce zdechł, ale pulko: 
wón~k?'~'ldbardzo mój Dick i ja spodobaliśmy się, co mi 
p zme1 obrzc posłużyło. 

Dick bowiem był moim koniem paradnym". • 
cz t .· h , . " ' zna 

_Y o, ze, c oc b)•lcm )ego właścicielem, niewolno 
mi go było do czego innego używać, jak tylko do 

• 
Nr. 3 "c:z UJ D U C H!" Str. 37 

wyjozdu podcztls pilro~d lub cą ndj\\ yżcj d o ~pokojnc j 
przejażdżki. Szczególnie za5 wzbronione było używanic 
go w zaprzęgu lub do polowania.; 

Otóż pewnego dnia, kiedy właśnie wyjcchalt>m 
na Dicku na nicdaleką przejażdżkę, spostrzegłem 
wspania-łego ~dy1\ca, spokojnie żerującego p'bśród upra­
wnych pól. Tego było ju ż clla mnit! za wiele? porwałem 
więc dziryt od mcr,o hindus ldego ordynansa i pognaJem 
za zwierzem, zapominaj ąc'; o wsze lkich zakazach. 

Po dłuższej gonitwie dopędziłem go i zamierzyłem 
się dzidą potężnie, gdy nagle mój Dick zarył s i ~ 
w miejscu i stanął dęba. Oczywiście omal nic wy­
leciałem z siodła dzięki 
lakiemu manewrowi. 

Zapomnialem bo· 
wiem w zapale łowów, 
że wyuczyłem Dicka 
natychmiast stawać 
dęba i walić kopytami 
w powietrzu, ile razy 
ja się komuś nisko 
kłaniałem . 

l<i edy więc teraz 
przechyliłem s i ę, aby 
wbić włócznię w grzbiet 
odyńca, Dick pomyślał, 
że się kłaniam i su• 
miennie odegrał' swoją 
rolę. 

D i ck. 

• 

• 

Dzik tymczasem, 
zamiast spokojnie u­
ciec, coby mu przy­
szlo z .Jatwóścią dzięki 
takiemu pomysłowi 
konia, wyrozumiał, że teraz właśnie jego kolej, aby 
nas dwu uśmiercić i, zawróciwszy na miejscu, natar ł. 

Przygotowalem się w i ęc z nowu, aby nadz i ać go 
na moją włóczni~. J<i cdy jednak znów sch yliłem s i ę 
tło uderzeniR, Dick ponownie, wierny zwyczajom, 
stanął dęba, a mój cios oczy.wiście chyb ił·. Skorzysta.! 
z tego dzik i porządnie zdążył pokiereszować klami 
tylne nogi konia, nic trafiając na szczęście brzucha . 
P1·zy następnym ataku dałem w krytycznej chwili Dic­
kowi takiego bodźca ostrogami, że zamiast spiąć się 
tylko skoczył jak strzała w górę, a kiedy odyniec, nic 
mogąc się w pędzie zatrzymać, przebiegał pod nami, 
udało mi się zatopić o~lrze włóczni w jego karku 
i zabić go. 

Najgorzej, coprawda, było z ranami Dicka: jak tu 
teraz wytlumaczyć pułkownikowi stan mego paradjera! 
"Panic pułkowniku - mówię - odyniec mnie napadł 
i musialem się bronić". ,.Ba rdzo to ladnie - odpo­
wiada mi nn to -- ule s l1ąd wziąłeś Pan włócznię, 
jadąc na tym koniu? 11m ... a czy to ten sam, który 
dopomógł P anu schwytać {\ 44, kiedy ten się nam 
wyrwał? Tak? -- no, zatem, mój kochany, nie go1i 
więcej za dzikami na Twym "pierwszym" koniu". 
l na te m się s kończyło. 

2. Konie. 
l<ocham konie i caly szereg ich podobizn wisi 

u mnie na ścianie, na honorowem miejscu: wszystko 
~or!rcty mych ulubieńców z różnych okresów mego 
zyc1a. Byli lo moi dobrzy przyjaciele w obozach, po­
lowaniach, wojnach, 11rze w polo lub na wyściilach. 

\\'yśl.igi to i~totnic pociąfol~ją<;y ~port: krew żywiej 
krąży w żyłach, kiedy ~ię widzi, jak wspaniale te zwie­
rzęta, wykwit całej rasy, specjalnie na tę chwilę ćwi­
czone, dobywają wszystkich sił, by pod kierownictwem 
mistrzów w sztuce jazdy wyścigowej zdobyć palmę 
pierwsze1\stwa. 

Ale jal1 wszystko inne, tak też i przyglądanie s i ę 
wyścigom znudzi się przez ustawiczne powtarzanie 
tych samych wrażeń, tak samo, jak obrzydnie dobry 
befsztyk, codzieft podawany, jeśli mu się jakiejś ostrej 
przyprawy nie doda. Nicwielu jednak z pośród stałych 
bywalców wyścigowych o takiej przyprawie pamięta. 
Zadanie jej na polu spełnia totalizator i prawdopodobnie 
za dziwaka uważanoby człowieka, który nie robiłby 
tam zakładów. 

Tak więc nie sam podziw dla koni pociąga na 
wyścigi, a raczej sposobność zyskania lub utraty pie­
niędzy jest tym magnesem. Znaczna zresztą część 
l. z. "sportowców" nie troszczy się wogóle o sam wi­
dok, a zaktady swoje urządzil znacznie wygodniej : 
w fotelu i przy telefonie, stając s i ę w ten sposób 
igraszką przypadku, jeśli nic lupem czegoś znacznie 
gorszego. 

3. Sport pięściarski - czy zbijanie kabzy. 
Porlobnie ma się rzecz i przy pi ęściarstwie. Dobre 

spotkanic bokserów daje widok pięknych postaci mę­
sk ich w pełnym rozwoju, wyszkolonych w najwyższym 
stopniu w sile i zręczności, wytrzymałości w napadzie 
i obronie - przeprowadzanych w myśl prawidef uczci· 
wej gry. 

Przyznam się jednak, że znacznie więcej upodobania 
znajduję, przypatrując się spotkaniom bokserskim skau­
tów w stadjonie, ni ż wielkim, t,Jumnie uczęszczanym za­
wodom szampionów w Albert-Hall.') 

Pierwsze bowiem, to wys iłe k prawdziwie sportowy; 
dnr1-1ic, tn tyl ko sposób wyłudzenia pien ięd~y na wielką 
s lntlę. 

OlA sportu. 

W Albert-lialt każdy z zapaśników za kilkuminu­
lową walkę otrzymuje ogromną sumę kilku . tysięcy 
funt. szterl., a i w tym czasie sporo odpada na zwarte 

1) Albert-Hall - sa!n spotko1\ bokserskich w londynie. 

• 
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?hwyt~ ~"clinch,.); widzowie za~ s l ono placą za tę przy­
!emnosc,. ~.dy tymczasem rzeczyw i ście zyskuje tyl ko 
rmpresarro.·) 

~ak zwane odrodzenie sztuki pięściars kiej należy 
raczeJ przypi sać otwarciu się oczu różnych przedsie· 
b!or~ów-wyzyskiwaczy na lntwość zyskania w ten sposó.b 
prenrędzy od szerokiej publiczności. 

Jaskrawym przykładem tego może być historyczne 
sp~tkanie Ca.rpent iera z Dempseyem w Ameryce, gdzie 
tysrącę ludzr wydalo setki tysięcy dolarów za kilka 

\ 
' 

' 
' ' '. 

.... ' ~ .. 

\ 

nic polrzcic. 

-

minut przyglądania się 
zapasom, które w grun­
cie rzeczy pod wzglę­
dem sportowym nic 
ciekawego nie poka­
za.ły, gdy tymczasem 
przedsiębiorca zrobi! 
od razu piękny majątek, 
zap laciwszy uprzednio 
kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów za reklamę. 

Nie da się to chy­
ba por·ównać z .,da­
wne mi dobremi czasa­
mi", kiedy Tom Spring 

wyzwal Jacka Lnn11ana rw walkę o mistrzostwo Anglji 
w W orcester w r?ku 1824 .. Walka ciągnęla się przez 
77 spotkań, z.a.nrm wreszcre Langan padł zwalony 
knock'outem. l o byl sport wówczas, u nic groszorób­
stwo ! 

2) Przedsic;biorcl\ widowiskowy. 

4. Pilka nożna; rvspaniafa !/I'G, f<'<· z ... 

Pilkę nożną na równi z pięściar~twcm dlugo uwa­
żano za szcżególnic mily i czysty sport. Trwalo to, 
dopók i nie dostała się w ręce zawodowców. 

Jako stary pilkarz lubię tę grę ogromnie - po­
dzielacie też pewnie i wy moje zamiłowanie. 

Mało sportów na równi z piłkarstwem ta k potę­
guje zdrowie, siłę, dziarskość i rzutkość, wyrabia po­
sluszeristwo prawom i dobry charakter; to prawdziwa 
szkoła życia społecznego - taka gra nic dla wtasnej 
chwały, a dla zwycięstwa drużyny. • 

.. Istotnie wspan!ala gra; warta \~~dzenia i dlatego 
tez jUZ ją przedsr ęb r orcy wyzyskują. l owarzystwa spe­
cjalne (~zierż.awią boisk?, kup~ją i opłacają graczy, 
pobudzają zarnteresowanre publu:zności za pomocą re­
klamy prasowej i ciągną , oczywiśc i e wie lkie korzyści. 
Młodzież zaś, zamiast sama grać, u lc~a m'anji i wraz 
z tłumem gapiów daje s ię naciągać! 

Ponieważ zaś samo przyglądanie si~ obrzydnie bez 
przypra\\y, o które j ju :i: ws pominall:\m, mówiąc o wy­
~cigach, więc też zak.Jadan ie si ę i tu wcszlo w modę. 
Stą.tł to przed bramą boisk takie l·lumy cisnących s ię, 
którym nic za leży na dostaniu si ę do ~r·odka i oglą­
daniu zawodów; wystarcza im ot r·zymywać ostatnie 
wiadomości o stai1ie ich i o zmianac h w wysokości 
zak.Jadów. 

. l nr~! je~zcz~ \~ogó l e d o ~oisk s i ę nie pchają, a swoją 
"nozną za łatwratą wygochue w domu. 11 wszystko to 
nazywa się sportem. 

(C. tł. n.). 

14-ka Poznońska. Obóz nad Dunajcem. 
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• E. Tompson-Selon. 

li Mały niedźwiadek. 
PrzylJ!nąłem do drzewa, wyczekując 

. \ sposobności do utycia aparatu i natrafiłem 
na nową przykrą niespodziankę: Zrz<;da 

1 złaziła z drzewa, kaszh1c i klapiąc z<;­
bami niewątpliwie pod moim adresem. 

t Stałem bezradnie, namyślając siQ, co p<>· 
cząć, gdy wtem ldoś l<rzyknllł na mnie 
z tyłu: 

- l' aniel Os troinic! Ten duży 
niedźwiedź lezie na pana! 

Spojr·znlcm w lderup i<U ):!losu ' w­
baczyłem cowboya z hotelu, l<lóry przy­
padkowo lu sil} zn alazł, jadąc I<Onno na 
pastwisko. 

- A czy pan zna te niedźwiedzie -
zapytałem, gdy się, zbłiżyl. . 

- A taki - fen mały ua gorze - lo .Jonny, a lo 
Zrzęda. Ona, panie, zwykle jest ponura, a j:!dy jej małe 
się drze - calkiem wSciek~a l . . . . 

- Chcę ją sioto~ralowac, gdy zetdzre-powredzralem. 
- Owszem, tylko ja lu będę tymczasem na koniu -

zatrzymam ją, jeśli on,11 rzuc i ~i<; ua pana.. . 
I tak stał, póki Zrzęda spuszczala sr<; z J!ał<;zr na 

gałąź, nieuprzejmie pomrukuj:_~c. Lecz b<;dąc już blis~o 
ziemi, Zrzęda przesunęła sr<; na tylną stron<; pma, 
a zlazłszy na ziemię, uciekła do lasu , zapomni~wszy zu­
pełnie o swych pogróżkach. Jonny, pozostawrany sam 
sobie, wdrapał się znowu wyżej i rozpocząl swoje stare 
nuech, uecb, uech''. 

Chciałem ~o właśnie slotoj!rafować w tej jego zwyk­
lej pozycji, gdy nicspodziewanie zacząl kręcić l!łową 
i wyć, zupełnie jak podczas bitwy. 

Gdy odwróciłem się, zobaczyłem grizzly, który 
zbliżał się do mnie, lecz widocznie bez złych zamiarów, 

popros!u, żeby przyjrzeć si<; mnie zbliska. 
.Jednak znów zapy tałem mego cowboya: 
- Zna pan tego nicdżwrcdzia? 
- O, tak - powiada - j akżeb-.:m nic znał! Stary 

grizzly l To, panie, największy nicdiwredt z całego parku. 
Nikogo nie rusza, w cudze sp..awy nie wtrąca si4;, ale tez 
nie boi się nikogo. Tylko dzisiaj , wic pan, on si<; pożarł, 
tak, że kto wie, żeby, te)!o ... 

Mimo to, gdy oznajmiłem chlopakowi, że i !lrizzly 
chcę sfo tografować, zl(odzil się z uśm iechem dopomóc mi. 

- Dobra. - Zgoda - powiedział, - jeśli on do 
pana polezie, ja będę na niego nacierał. Raz można go 
będzie odpędzić, ale drugi r·az? Chyba nie l Lepiej niech 
pan wlezie na drzewo. 

W pobliżu było tylko jedno drzewo - to właśnie , 
na którem siedział Jonny, a sqs iedztwo z nim wcale mi 
się nic uśmiechało. Pomyśleć t ylko, co z !cl(o może wy­
niknąć - ja włażę lam na drzewo, dq Jonny, za mną 
- Zrzęda ; a na dole b<;dz ie grizzly czekał, aż Zrzęda 
mnie na niego zrzuci! 

Tymczasem l!rizzly najspokojniej zbliżał się; sloto!lra­
lowalem J!o najpierw z od ległości czterdziestu, późn iej 
dw.udzieslu yardów; odległość stawała się coraz mniejsza . 
Usradlem na wzgórku odpadków i przygotowałem aparat, 

licząc w myśli yardy ośmnasc1e ... szesnaści~ .... dwa­
nascre... ośm... Grizzly wciąż kroczy , a wrzaski. 1 pro­
testy Jonny odpowiednio si<: wzmagają... \~reszcre w od­
le~łości pięciu yardów grizzly zatrzymał. srę ,. ab.y zoba­
czyć, skąd lecą te J!łosy; teraz ukazał nu prohl , 1 .z~ow.u 
go sfotografowałem. Na trzask aparatu on odwrocrł su: 
do mnie z tak znacząccm 

(! - r-r-a-u-1 
że byłbym z pewnością usiadł, gdybym już nic był si.e­
dzial. Cóż teraz?... Grizzly chwili<<; pall'Zył na · mrue, 
zauważyłem zielone ogniki w jego oczach. Po tem c~­
chutko odwrócił się i schwycił ... dużą puszkę od pomr­
dorów. 

- Wielki Boże - pomyślałem - czy ja mam lem 
dostać? Lecz grizzly rzetelnie puszkę wyliznl, rzuc!ł 
i zabrał się do innej, ni~ ~acząc j u ż na nas. z J~m~y naJ­
mniejszej zwracać uwa)lr, tak gdybyśmy me nuelr dlań 
wcale zna~zenia. 

/J{ .. 'r. 
/' l""'l.'--"'. ~ ""'-

' 
l 

Wtedy pocichu i z naj-
większym szacunkiem odda­
liłem si<;, zostawiając mu do 
dyspozycji cale śmie tnisko; 
Jonny zaś nadal lamentowal 
ze swego bezpiecznego sta­
nowiska . . 

Co porabiała Zrzęda pod­
czas reszty dnia - nie wiem. 
Jonny, który darl się je­
szcze przez pewien czas, 
wreszcie zrozumiał, te nikt 
mu nie współczuje i wobec 
tego zamilkł. Ponieważ wo-
koło nie było matki, która 

myślałaby za niego, zacząl; się troszczyć o s~eb!c sam, 
i odrazu dowiódł, że wcale nie był tak głupr, tak wy­
J!łądał. Z wyrazem sk?pionej uwagi na swej c~a;~e! 
mordeczce czekał aż gn zzly poszedł precz, aby pozmc1 
cicho zleźć na ziemię i pomimo chorej nojli, p<;dzić do 
najbliższego drzewa. na które znów się wdrapał. Dzi­
waczysko musiał być głęboko przekonany, źe grrz~ly stałe 
myśli o zgładzeniu go; pozatem Jonny zd:~wal S IQ przy­
puszczać, że jego gnębiciel nie potrafi wleźć na <)rzewo. 

Dalsze śledzenie za grizzlym, który w istocie wcale 
o nim nie myślał, przerywało z kolei nowe P!zcbie!l~n!c 
do najbliższego drzewa, przyczem mały me wqtplrwre 
chciał zbić grizzly z tropu. W len sposób ml<~~ął od 
drzewa do drzewa, wspinając się za każdym r·azem nu 
sam wierzchołek, choćby to drzewo rosło na odlcglości 
dzi esięciu stóp - aż wreszcie zniknął mi z oczu. A w dzie­
sięć minut później, już było znowu słychać j~go pl~1czliwy 
glos, co dowodziło, że matka była znalezronn t znów 
można było jej dokuczać. 

IV . 
Wśród niedźwiedzi utarł się zwyczaj svrawiać dobre 

lanie swoim młodym w razie potrzeby i jeśli Zrzęda 
stosowałaby wobec Jonny tą metodę, uniknęliby oboje 
niejednej przykrości . 

• 
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Tymczasem ~aś n•e było dni:o, w którym Zrzęda nie 
miałaby strachu z powodu .lonny. Największa kompro­
mitacja spotl<ała ją wkrótce po walce z grizzlym. 

• · n + g 

Opowiadali mi o Iem J!órnlc. Byli to tęgie chłopy, 
bardzo wrażliwi na podawanie w wątpliwość te)!o, co 
mówią, i lak ce lnie strzelajt(cy z karabinu, że wolałem 
uwierzyć im odrazu. To samo zresztą słyszalem od 
innych osób. 

Ze wszystkich pusze!<, co poniewierały się na śm iet­
nisku, najmilsze d la Jonny byly Ie, gdzie na etykietce 
widnial:o purpurowa śliwka. Do tcJ!o przeświadczenia 
doprowadziły go szczegółowe badania przedmiotu. 
Z chwil:J, t!dy cudowna wo1l tych ś l iwek lechlala mu 
nozdrza, Jonn y był wniebowzięty. l !!dy pewnego dnia 
kucharz hote lowy przystąpił do s•narzen ia kupy pączków 
z powidłami, wiali· rozni<isł wieść o Lem po całym lesie, 

j!dzie leż trafiła ona do nosa i nawet duszy Jonny. 
W owej chwili, oc>.ywiście jęczał. Matka zabrała się 
do jego toalety, myjąc mu pyszczeł< i zaczesując l!o -
tak, że powody do stękania były więcej niż wy<tarczające. 
At lu raptem woń pączl<ów 1... Jonny rzucił się naprzód, 
a gdy matka spróbowała I!O zatrzymać, wrzasnął na cale 
gardło i nawet - pomyślciel - uj!ryzł ją. Trzeba było 
oczywiście dać mu ldnpsn, lec>. matka oJlraniczyła się 
do pomruku ni~zadowolenia, a potem nawet poszła za 
nim, aby mu prZ"ecie:l. coś si~ nie stało. 

Kieru j ąc się nosem, .Jonny u_dał się wprost do kuchni. 
Od czasu do czasu d la ostrożności wdrapywał się na sam 
wierzchołek jakiejś sosny, :te by rob·ć obserwacje; Zrzęda 
czekała na1i ppd d ~ęwem. 

Takim sposobem doszli prnwie (lo samej kuchni; 
lecz tu o<~,wal!a opuściła Jonny. Siedząc na drzewie. 
z któref!o ntc chciało mu się z łaz ić, on w żałosnych j ę kach 
wylewał całą swq tęsłmolę zn pąc~knn1i. 

Wątpię, czy Zrzęda wjedziała dokładnie, o co mu 
chodzi. Lecz ile ra?.y zdradzała Zll.J)Iiar powrócenia do 
lasu, .Jonny prolcsto,..nł U\k okropMm wyciem, źe matka 
nie mogła zdccydown~ się na opuszczenie go; on zaś 
swoją drogą nie okazywill żadnej chęci do opuszczenia 
swej gałęzi. 

Wreszcie i sama Zrzęda przejęła się zapachem śliwek, 
Tutaj oczywiście znpach był si lni~jszy i jeszcze bardziej 
nęcący; stara popr os tu oił wyt111.ymała i zaczęł" śledzić 
jego źródło at do ••n,Qj kuchni. 

Nie było w Iem nic dziwnego. Zasadę: ,.Żyj i nic 
przeszkadzaj żyć innym", przestrzegano w Parku lak 
surowo, że niedźwiedzic zjawiały się nicraz pod drzwiami 
kuchni, aby, zdobywszy coś na przekąskę, spokojnie odejść. 
Prawdopodobnie Zrzęda z synem byłaby doslała parę 
pączków, lecz tym razem w sprawę wmieszała się trze­
cia osoba. 

Owego tygodnia bowiem jakiś J!ość pnywiósł do ho­
telu ze wschodu kotkę. Kotka l:t, choć zupełnie młoda, 
miała już potomstwo. Właśnie w chwili, gdy Zrz~da 
zbliżała się do ku drzwiom, 
kotuchna siedziała na pro-

-

gu z całą rodziną. Na 
widok niedźwiedzicy, któ­
ra wznosiła się przed nią, 
jak wieża, kotka, rzecz 
jasna, :wybałuszyła oczy. 
Nigdy dotąd nic wid>.inła 
niedźwiedzia, a w parku 
bawiła dopiero od pal'll 
dni; nic wicdziała nawet 
wogółe, 'co to] jes t niedź. 
wiedź. Znała l yll<o psy, 
i teraz właśnie przed niq 
stał j akiś o!lromny pies bez 
o~ona, tak s traszny, o ja .. 
kim oua nawet nie ~niła. 
Pierwszą icj myś lą było ­
zmykać, ratując życie; lecz 
natychmiast przypomniała 
sobie dzieci. Trzeba prze­
cież niemi zaopiekować 
się, trzeba przynajmniej 
zabezpieczyć im możność odwrotu. I oto, jak wypadało 
dobrej matce, kotka stanęła na progu, wykrzywiła grzbiet 
wyprostowała ogon - uruchomiła wo~tółc cały arsenał, 
jaki posiadała - i wydała niedźwiedzicy rozkaz : 

s t ó i! 
Choć w kocim jęz)•ku wydany, rozkaz był przez 

Zrz~dę zrozumiany należycie. Obecni podczas lej sceny 
twierdzili nawet, że Zrzęda nie tylko zatrzymała się, lecz 
według miejscowych przepisów podniosła do góry ręce, 
t. j. przednie łapy na znak, że się poddaje. 

Lecz pozycja, którą ona przy Lem przyjęła, tak ją 
wyolbrzymiła, Zrzęda zrobiła się tak ogromną, że biedna 
kotka wydała się w porównaniu z nią niemal owadem. 
Zrzęda zawstydziła się. Czyżby ona, która nic bała się 

walki z grizzłym, cofn~ła się przed 
jakqś mizerną kolką, która wystarczy 
jej właśnie na jeden ząb? i stanąwszy 
znów na wszystkie cztery nogi, ru­
szyła naprzód. 

Kolka powló•·zyła rozkaz. Zrzęda 
oczywicie nicuznał a tej komendy. 
Wtedy l<Oti<a, podniecona miaucze­
niem kociąt, dochodzącym z kuchni, 
w najwyższcm . zdenerwowaniu po­
stawiła ZrzQdie ullimnlum, Ultima­
tum lem była on snmu, we własnej 

:osobie. Ui:y ła wszystkiej swej broni 
. osiemnaście bard w, bnrdzo osh·ych 

pazurów i pysk, pełen lałdchże zębów i z rozpaczliwą 
odwagą uczepiła się uagi.,l!o nosa z,·zędy, najwrażliwszego 
miejsca całego ciała, poczcm szybko odskoczyła, unikając 
niebezpiecznej strefy, w któtej Zrzęda moJ!ła działać pa· 
zurami. Po paru bezowocnych próbach schwytania pla­
mistej furji, stara uczyniła to, co w podobnych warunkach 
uczyniłoby wiele innych czworono~tich poproslu po­
biegła do lasu. 

Lecz w kotce wzburzyła się krew. Nic wystarczył 
JCJ odwrót nicprzyjaciela - zapragnęła całkowilej jego 
porażki, chciała go poproslu unicestwić! Na nic pospiech 
z jakim zmykała Zrz~da - kotka znc\w wskoczyła na 
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nią, pracując zapamiętałe pazurami i z~h~1~1i. Zr7;ędę 
zaczął opanowywać paniczny s t.rach. ś!ad )CJ ~)·! us•a:ty 
pękami czarnych włosów, a Jldz•cm~gdz•c Widmały na" et 
drobne plamki krwi. Zdawałoby s1ę, te honor był ub~­
lowany; lecz koleczka pragnęła _jeszcze zemsty .. 1 o IC 

pędziły dalej, zataczając koła. Zrzęd~, ostaleczmc po-
haiibiona i poskronuona, gotowa była 

J 

• 
\, 

l • 
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przyjąć wszelkie warunki. Lecz kotka 
pozostawała głuch" na jej wycie, i k~o 
wie jak daleko zajechałaby lcj!o dma 
kotka na niedtwicdzicy, jldyhy widok 
Jonny, dobywającego z s.icbic najszł~­
chetniejszc lony ua szcz~•c1c ~~ze~a, me 
poddał jel(o matce noweJ .. uysh. Zrzęd~ 
rzuciła się do drzewa 1 zaczęła nan 
włazić. 

Kotka zrozumiała, że lu już rozpo­
czyna si~ lcrytorjum nicprzyjaci~h1, a .wi­
dząc, że ma on w dodatku so,uszml~a, 
zaniechała dalszego przcśladowa1Ha. 
Żwinnie zcsi<Oczyła na ziemi~ i s lanę ~a 
na < traży, chodząc w J!ro?-nel pos!~'~'~ 
dookoła. Kocięta przyhulgły pozniCJ 
również i siadłszy , w. krl\~ . . ro?.ł(()S~<?­
wały się calem Iem ':'"dow.'sk1~111. Go: 

ralc zape1v.niali mnie później, że Jllcdżw•edz.•e racz~J 
pozdychałyby z głodu, ale nic p ró~ow~dyby '·~J ŚĆ. lm~• · 
coprawda, zdania tego [ nie pod7.1clah. Sl((ln c~y łu s •.ę 
wszys tko bardzo dobrze , gdyż wkrótce kucharz zwabił 
koty do kuchni. 

Kiedv po raz ostatni 
zobaczyłem Jonny, sic­
dział on oa drzewie, i jak 
zwykłe opłakiwał swój 
nędzny los, podczas gdy 
matka błądziła po lesie, 
szukając kogoś, aby po­
mścić oa nim niedolę swe­
l!o jedynaka - byleby lo 
nie był j!rizzly, łub mała 
kotka. 

Był początek sierpnia 
i Zrz~da objawiała cechy 
jakiejś zmiany. Zrobiła si~ 
niepewną, i pocz~lo w niej 
słabnąć przywiązanie do 
Jonny. Tern może tłoma­
czy się fakt, że pod koniec 
tego miesiąca mały cza-
sem po pół dnia zostawał sam na d1·zewic, nieszcz~śliwy 
i opuszczony. 

Ostatni rozdział jcJ!o życiorysu nic należy już do 
okresu mojej bytności w tej oko licy. .Pown.ego porank~I 
oboje z matką wlekli się mimo kuchru, J!dz• ~ praCO\~ał,o 
niedawno naję ta cl~iewczyna irl andka. łhucJws~y nluem 
przez olmo, i zobaczywszy, iak jej s i ę wy<!alo, c•elę, w~­
szła na ganek, aby je przep.;dzić. !.cez Zrz~da na ."'.'­
dok otwierających si~ drzw i, rzucil:o się ~ t:tką szy h~wscrq 
do ucieczki, że Jonny nic m t',):{ l, choć. ch.~ m l, za n~~ po­
dążyć. Podbi c•<ł wobec Le!( u tło IHIJhl• zszt•go ~h zew a, 
które na jego ~icszcz~ścic byłeJ Ac i ętc do pulowy ' wdr.a-
pał sie l·ak wvsoko mó"ł co nic p•·zekrncz;t lu 7 8 s top 

. ' '" . l . ć'f od ziemi. S tąd zaczęły nalyc hnunsl ro7. Jrzm•ewa J C~n 
wrzaski, pudczas gdy Zrzęda uwa,żala Zll lepsze w d.a l­
s~ym ciągu uciekać bez niego. Słuzhn hotelowa, ktn.ra 
SI~ zewsząd zbiegła, poznała odrazu .Jonny 1 poslnnow•ła 
zabrać j!o do niewoli. 

Przyniesiono ohroż~ i lalicuch i po wałce, podczas 
której niejeden z os lał podrapany, olll·oz~ umieszczono 
Jonny na szyi, a ł:uicuch przywiązano do dr1.CWa. 

Gdy biedaczysko zrozumiał, że jest złapany, zaczął 
ryczeć. Rzucał się, gryzł, drapał, aż zmęczył s•~. zupeł­
nie. Później znów zawył, przywoł~1ąc matkę. l a u.ka­
zywała się parokrolnie w oddalemu, lecz. przypon~nmła 
się jej straszna kolka, i na myśl o drug1.e~n moihwem 
spotkaniu Zrzęda wracała do lasu, zostawiaJąc Jonny na 
pastwę losu. · 

Cały pierwszy dzieio mały rzucał ~ię. i wrzeszczał. 
Dopiero ku wieczorowi nieco się uspoko1ł 1 raczył przy­
jąc kolację którą mu przyniosła Nora (tak nazywała SIC: 
dziewczynka); postanowiła o~a być. dła1i matka, skor_o 
nastraszyła i zmusiła do ucocczk1 Jego własną rodzi­
cielkę. 

Noc była bardzo zimna i Jonny prze1~tarzł .nawsk~oś 
siedząc na swym słupie, zanim ?d.waiył s1ę zeJŚĆ na ztc­
mię, gdzie przygotowano mu posc•cł. 
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N~slepnego dnia Zrzęda niejednokrolnie przychoc17 .. ił~ 
na śmi~tnisko, lecz wkrótce musiała .zupełnie zaromnt~ 
0 synu. .Jego pielęgnowała i kaJ'miła Nora. e~~e~~ 
rana gdy mu przyniosła pokarm, Jonny j(\ P1od~ap J • · 
c~ d~stał porządne lan ie. Kilka. ~todzin dqsa s•.ę: on n~ 
nie b 1 rzyzwyczajony do tak1e~o . trak.to,~anla. Lecz 
!!lód lo ~pokorzyl i od.tąd przejął s•ę wtelklem szacun-
kiem do swej op1ekunkt. . 

Ponieważ zaś Nora z swojej strony J?Oczuła kdo n!e~o 
rzywiązanie, po upływie dwóch tygodm. chara ter JC. o 

p 1 ob·1awiać skłonność ku złagodzemu. Zawsze co­
zaczą . .. gd b 1 ~łodn'' lecz coraz prawda ryczał swoJe .,e-r-r-r • Y Y " '•

1 
.. 

rzadziej wrzeszczał, wył, i dostawał ataków z osc1. . 

\VI drugiej polowie września zmiana zarysowała. s•.~ 
jeszcze wyraźniej. Opuszczony przez matkę to'i1y z~y~h~ 
wszystkie swe uczucia ku Norze, a ?"J· P? dk 1 a Gdy od 
wać go na nadzwyczaj grzeczneglme z'ti b ~·nie w le-
czasu do czasu puszczano go wo no, w.o a Y.ł d . 
. a w kuchni ze swoją przełożoną, ' chodzt wszę Zle 
~:· nią na tyln~·ch łapach. Zaznajomił . się nade·\ pr~y 
icj Śposobności z kolk~, która powoh pogo Zl a Się 
z obecnością czarnego n•cz~traby. 

W październiku, według zwvczaju, hote.ł miał bX~ 
zamknięty i nie wiedziano, co z .J.onny. zrob1ć puśc1c 
Jlo do lasu, czy odwieś~ do z1~1erzynca. Lecz Nora 
oznajmiła, że nie ma zanuaru z u1m s•ę rozłączyć. 
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Rozpoczęły się tnrożne noce 
i Jonny zaczął kaszlać. Uważne 
zbadanie jego skaleczonej nogi po­
kazało, że źródło cierpienia nie 
leży w stopie, tylko gdzieś znacz­
nie wyżej, być może w biodrze, 
i że wogciłe jest on słaby i chorowity. 

\ ' l \ , , ..,_ 
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. . .W cal~ nil! tłuś~iał, jak wszystkie niedźwiadki pod 
ztm~. lecz othvrohlte chudł. .fe!lo ol<rągły brzuszek 
zupch11e P.o~ctągnęło, i<aszd stawał si~ ;coraz charak­
_leryst~c~ntc)szy i: pcwnllJlo rana znaleziono gorw łóżku 
zupcłnte chorego, z Jlontczl<t[. Nora przeniosła go do 

kuchni i tutaj lrocl:ę poprawił się; od tej pory mieszkał 
w kuchni. 

Zdawało się, że zdrowie je'o zaczęło się polepszać. 
Znowu obudziła się w nim niezmierna ciekawość. Spe­
cjalnie ogie~ go nęcił; gdy otwierano drzwiczki pieca, sia­
dał przed mm swy;n zwykłym sposobem, i pnlrzył w ogier\. 
Lecz upłynął tydzień i nawet ogień przeslałj!o zajmować. 
Jonny słabnął z dnia na dzień. W reszcie i największa 
wrzawa wokoło przestała wzbudzać jego przyrodzoną 
ciekawość 

Kaszel tymczasem się wzmagał. Biedny Jonny był 
doprawdy politowania godny - dobrze było mu tylko 
na kolanach Nory. Tu zwijał się, jak kot, był bardzo 
zadowolony i jęczał żałośnie, gdy I!O z powrotem ukła­
dano w pudle. 

. ~~wnego dnia, na krótko przed zamknięciem hotelu, 
me Z)adl swego zwykłego śniadania i dopóty stękaJ, aż 
l!o Nora wzięła na kolana. ,Jonoy przytulił siq cicho do 
niej; łagodne u e-r-l', e-1·-r'', słabło coraz lStu·dziej, aż 
wreszcie zupełnie uslalo. A w pól godziny później , kiedy 
Nora , zmuszona pracować, ttlozyla go w je!! o koszu, w ma­
łym Jonny zgasły ostatnie przebłyski nie ty lko ciekawości, 
ale i życia. · 

KONIEC. 

Gawęda harcerska czerwonej sali w Pałacu 
Działyńskich w Poznaniu. 

J>oniin)' orlykul Prawdzica przedrukowu,·emy z Kroniki /'1iasta Poznan'ta (N '> r. -, z 1925 roku). 

Nowsze badania historyczne zaprzeczają, jakoby 
l(rz~sztof l(olumb dota_rl pierwszy do Ameryki. Pomiędzy 
tym1, którzy przed nrm nogę swoją na amerykańskim 
postawili lądzie, występuje coraz pewniej polski żeglarz 
Jan z Kolna. 

W dziedzinie harcerstwa cieszy się ogólną i nie­
podzielną opinją wynalazcy metody wychowawczej 
harcerskiej generał angie lski Bad en· PowelL Bez­
sprzeczną je~o zaslugą jest to, ii umiał myśl tę silnie 
zaszczepić na uczuciu patrjotycznem młodzieży i roz­
szerzyć ją następnie n.a szerokic kola tej młodzieży. 
Lecz ppmysl ~am wychow.ywania m\_odzieży zapomocą 
budze..p1a w nieJ zmysłu J~arności, poszanowania d la 
starszych, zwim ości i milo$ci Ojczyzny już poprzednio 
w Polstcc próbowala urzcćzywistn l <i matrona, jakiemi 
Polska v c~ltsach ciężkich cicszyta s ię zawsze -
C7li a Z~moyskic~ Dzi!llyr\ska. PeJna gorącej milości 
0JCZ,Yzn~ r. pozo~ta)ąca, jako córkA rodziny rycerzy, 
pod wrazemern ~·oiR: o wO'Iność Polski, pragnęła przelać 
wezbrane t1czucu1 w serca młodsze. 

. Jednakże ja.ko. kobieta objęła pragnieniem tem 
swo!em tylko naJblrższe kolo ot.pczenia swojego, kilka 
panren respek_towych i służebnych, które przybrała 
w mundur.ki wojskowe f kazała uczyć musztry. Zna­
lazła ""tcm nic tylko nozt,~micrie, lecz gorące po­
parcie w córce Cecylji1 która sama slabego będąc 

zdrowia, odczuwała dobrze potrzel-ę wzmacnianiCI 
zdrowia w młodzieży. 

Musztra odbywała się po pracy dziennej, wieczorem 
przez godzinę, na czerwonej sali pałacu Działyńskich 
w PoznanlU. Stawało do niej sześć czy sicdm panien, 
ubranych w sukienki z guzikami i wypustkami koloru 
piechoty polskiej, z karabinarni w ręku; ćwiczyły się 
w marszu wojskowym oraz w chwytach bronią. Dru­
zyną tą dowodził· 70-letni weteran z r. 1830, porucznik 
Trojanowski, z pomocą drulliego jeszcze staruszka 
weterana. 

Rzecz ta, aczkolwiek prowadzona w zumkniętem 
gronie, poczęła jednak budzić zainteresowanie szersze. 
Same inicjatorki zaniepoko jone hytyką, poczęły się 
zw_racać do księży, kobiet powoinych, ł e kat·zy i t. p. 
o .'c~ s~d, tłumacząc przed nimi czysto~ć swoich za­
mtaro~v t cel tych ćwiczeń. Zdania o godziwości tego 
rodz~JU rozryw ki i zar·azem ćwiczen ia fizycznego byly 
podz1elone; jedni uważa li je za pożyteczne, drudzy za 
naruszające godność kobiecą. 

Jedna z córek pani Działyńskiej, pani Marja Gru­
dzińska, takie przesyta matce swej uwagi: 

. "Tak mnie Mama w ostatniej chwili przed wy­
Jazdem zaskoczyła pytaniem, czemu musztra dla Panicn 
przez Cesię prowadzona mi się nic pocloba, że nie 
było nawet czasu odpowiedzieć, ale chętnie odpiszę 
na to. - Otóż zdaje mi się, że na to, żeby nam się 
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coś podobać prawdziwie mogło, musi . to być. w po: 
rządku rzeczy od Pa11a Hnga ustanowtonym, rnaczeJ 
przestaje być pięknem i dobrem. -- Pan Bóg prze­
znaczył mężczyznę do boju, a kobiety do cichej do­
mowej pracy. Czy broń, musztra i mundury odpowia­
dają godności kobiecej, albo skromnośc_i dziewic chrze­
ścijańskich, na którą Święci tak nale11ah? Czy przewrót 
porządku Bożego nie pociąga za sobą złych skutków, 
choćby i cel byl dobry? W tym razie tylko chyba ten, 
który ma bardzo mało znajomości i świat~ i !ud~i, 
wątpić o tern może. A nas czy przed Bog1em r me· 
przyjaciółmi najlepiej broni świątobliwe życie ! ubie­
ranie ubonich, aniżeli mundurowanic pułków kob1ecych, 
których p~wolaniem leczyć - a nie zadawać rany! Czy 
nie Mamuńciu? l dla tego chciałabym, żeby osoby do 
doskonalości dążące, a niemające in11ych obowiązków, 
obowiązały się prawic rodzajem ślubu do nieużywani~ 
swego czasu i pracy inacze j, jak tylko tlo chwa.ly BozeJ 
i uigi biednych, chorych, n i eszc~ęśliwych; ~o ~~·rodzona 
nam s·łabość zawsze nas pocaąga do robtcma rzeczy 
co najmniej nieużytecwych i przed Bogiem niezaslu· 
gujących . 

Co do patrjotyzmu, o którym Mama wspominal'a­
przecież go można w kobietach inaczej w~rabiać, j~k 
przez wojskowe ćw i czenia; ku temu sł~zy czytan~e 
historji, śp iewy, wiersze, modlitwy za kraJ; nauczaniC 
ich pielęgnowania i opatry1vania ran i rannych. 

Jeżeli zaś chodzi tylko o 7.abawę dla pracujących 
dziewcząt, czemu im nic dostarczyć piłek, wolantów, 
rakiet; dosyć by z tcm miały zabawy i ruchu no czer­
wonej sali i bawiłyby się, jok się w domu Mamy 
Ojca zawsze bawiono. - Cnoty lepiej się wyrabiają 
i prędzej każden wytwiczy się w nich przez Sakramenta, 
przykłady Świętych i i rozmyślanie, jak przez musztry 
wojskowe ... " 

Pani Działyńska niezrażona krytyką, odpowiada 
córce w spokojny, sobie właściwy, ujmujący sposób: 

"Noja Maryniu droga; onegdaj odebral~m Tw~j 
list; wczorajszy dzień przepędzilam w Kórmku, dz1ś 
zaraz rano odpisuję - ale mnie bardzo oczy bolą; 
krótki to będzie list, wolę Ci posłać coś pisanego 
o tym przedmiocie przez Cesię, co po części będzie 
odpowiedzią. 

Zacznę od opowiedzenia ci, że 2 księża tutejsi 
byli bardzo tej naszej zabawie przeciwni i tak j11k ty 
nie chcieli jej widzieć. - Zdziś dowiedziawszy się o .te m, 
by! u nich z zaprosze11iem na musztrę - zaczęh na 
nią wygadywać, ale Zdz i ~ oświadczył im, że nie bęcłzie 
ani słuchał ani rozmawiał o niej, póki jej ni e zobaczą, 
i potrafił ich na wieczór ści ągnąć; - by li wczoraj 
obydwa, wszystko im s i ę bardzo podobało, kilka •·azy 
mi dziękowali za zapi'Oszcnie ich, ll 110 moje b. po· 
korne zapytnnie, czy nic majl) jakiegil zarzutu do zro­
bienia, bo ... tyle się mówi pr·zcciwko nie j - odpow.: 
.,iadneg<> - swoje robić nic uważając na to: nie je­
den, jak przyjdz ie i zobaczy, przekona się i zmieni 
swoje zdanie; te gadania ustaną prędzej, później 
to intry11 i je wywołały" . 

Co do pożyczania książek, to osoby, które do tej 
musztry należą, nie czytałyby ich, nic mając na to 
czasu; jedne · służą, 2-gic szwaczki, cały dzień nachy­
lone nad maszyną do szycia, nic mogą się nacieszyć 
tym wyprostowaniem się koniceznem i marszem wie­
czornym; co· do czytania im, 1-sze nic przychodziłyby 

na to, a po 2-gic niema nikogo 11· domu, któryby mógł 
albo umiał czytywać głośno; ja nie mogę dla oczów, 
Cesia nie może dla słabości, X. K. także nie może, bo 
go to męczy nadto- Trojanawski nie widzi, a z służby 
nikłby nie potrafił zajmującym sposobem czytać. -

O Cesi wspominasz (oj żeby tego uczyć chciało!). 
Chciałaby, ale nie jest w stanie temu. pragnieniu za­
dosyć uczynić - jedyna, którą. po~raf1la ~auczyć ka­
techizmu to Emma - a tę mkt rnny nre uczył -­
mając ją' ciągle przy sobie, korzystali z chwilecz~k 
wolnych od cierpień i coraz choć kilka słów p~wt~­
dziala lub przeczytała i przygotowywala ją do przeJŚCI~ 
do katolicyzmu. Ale kaida rozmowa ją męczy, a cóz 
dopiero nauczanie ... 

Co do nauczania tych panien pielęgnowania cho­
rych, opatrywania ran, sama pojmiesz, ie. to niepo­
dobne, po całodziennej pracy prowadzić )C na I'OZ· 
rywkę do rannych , ki edy im s i ę marzy o zabawach, 
tańcach itd. 

A co do twoje j cytacji z dzida o Św. l<atarzynie .. 
pomyśl, jak s ię bawią kobiety zagran icą. W Anglp 
należy do wychowania panien nietylko taka nutsztra, 
ale nauka st rzelania z luku "archery", z pistolcła 
i z fuzji. W Francji przyjęta zabawa dla kobiet te. tir 
aux pigeons, najszkaradniejsza ! - Ileż to kob1ct, 
w Anglji osobliwie, ale i w Franc ji i w Aust;ji, samn 
Cesarzowa przepędza część lata na po lowantach. 

Wreszcie i l> sama kiedyś byłaś ogłoszona kró lową 
w Cechu Strzeleckim w Bninie: i mnie się to zdarzy lo 
dawniej, a nie pozbawiło nas "wszystkich cnót". 
Mąż lzi, Ad. Cz. taki wymagający i trudny do zado­
wolenia co do cnót i przyzwoitości kobiet, kazał Halkę 
uczyć musztry i sam bywał obecny tej na~ce. U~zyl 
ją guwerner Zdzisia, kleryk wzięty do WOJs.ka; m ta la 
wtenczas 19-ty rok. 

Jeszcze pisałaś o piłkach i wolantach, tak bywało 
w Podzamczu; tam było w lecie i na dworze, tu wieczór, 
na czerwonej sali nie po~obno, wre~zcie i b~lobr be~ 
celu, nie nauczyloby am posluszcnstwa am mtłoścl 
Ojczyzny. 

Odczytując Twój list widzę, że jeszcze na jedno 
nic odpisałam: - piszesz, że ci, co najwięcej chwalą 
tę naszą musztrę, za drzwiami z niej drwią i z nas. -
Tych, com widziała z łzami rozczulenia w oczach na 
widok mundurów Polskich i słysząc Polską komendę, 
o tych tego nie uwierzę. - Są tacy, c~ widząc to, 
zapalili s ię, ale potem słysząc tyle pr!'ectwnych .zdar~ 
i argumentów i nawet płotek przeszh do pr~ectwr~e! 
partji i z tamtymi śmieją się z nas. Ale naJCzęścieJ 
ci nas potępiają, co nie widzieli tych ćwi czer1, ~ gdy 
je zobaczą, pojmują dopiero ich doniosłość. Na 1e~l nq 
tylko godzin ę możemy mieć te panienki, ty~yś ch~aał~ 
je uczyć i pilnowania choryc h i opatrywnnta ran 1 ht­
storji Polski i śpiewów i rozmyślan ia i historji świętych­
i nawet tych zabaw różnych w piłki i wo lanty - a le 
w tej jednej wieczornej godzinie jakież zajęcie ~ogł~b~ 
tego wszystkiego nauczyć - a jednak my wtdzn~y llll: 
skutki naszych ćwiczeri - obudzone uczuc1e nulośc 1 
Ojczyzny, szybkie posłuszeństwo, uszanowani~ st?r­
szych, nieodpowiadanie na zarzuty, akuratność 1 ~Wtn· 
ność w wype.fnien iu najdrobniejszych rozkazów, dztwny 
nawet postęp w rozgarnieniu i rozwinięciu umysłu, 
bo ciągła potrzeba natężonej uwagi -:- a do teąo 
jeszcze jedna korzyść nieoceniona: zam•?~t ob~~zema 
jakiejkolwiek próżności (jak to bywa naJczęściej, gdy 

• 
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się ~os l~dAjc), zamiast obudwnin prngnit!nia odzna­
czenia ~1ę ' czemko_lwick, wysadzania się jedna nad 
drugą cz_y to w _ub1o:ze, czy inaczej, tu cala sztuka 
na tern_- ~cby zmknąc pod wzl!lędl'm swej osobistości, 
~worzy~ JCdną cal~ść, choć tylko o tę całość, równość, 
Jednośc, co wyrab1a prawic nicznane między kobietami 
bra~crstwo, koleże1istwo, l' csprit de corps - bo każda 
z. mch ta~ dba o os~atnią z szeregu jak o siebie, tak 
się lęk~.' ~eby osta~ma ~rzy_byla, .nic zbłądziła w jakiej 
ewohtCJI: J~k lęka ~~~ o S1Cb1c, kazda każdej dopomaga, 
poucza Ją 1 dobrze )ej życzy. 

.. A co do twojl•j cytdcji z chi c•I<J o ~w. 1\1\larzynic 
c:nby uu~or. powiedział o Debo1·ze, o Jutlit h, o Joann~ 
d• ~re, ktoreJ proces kano.nizacji rozpoczęty - to były 
"}Jąt~o~'·e pol?zcn1A, al~ 1 ?'Y mozemy to o sobie po­
\\Jcdzlcc; ktos tu I?Owlc<b~la l patrząc na tę musztrę: 
o~. gdyby tak "' kazdym domu Polskim się działo! -
me był~by tyle okropności; i ncyfował mi Panią 
{zapommałam jej imię), którą Moskale zamordowali 
wraz z sługami - jedna córka została, nic wiem, jak 
uratowana, ale patrzał d na fe wszystkie okropności" ... 

(C. d. n.). 

O handlu • 
l krama~h harcerskich. 

. Ażeby handel mógł sprzedać w ciągu roku 
w1ele _tow~ru, np. za 50,000 zł., musi on posiadać 
odpovłledmą gotówkę, potrzebną do nabycia tego 
towaru. 

Gotówkę, potrz~hną w przedsiębiorstwie han­
dlowem do zakupna. towarów, nazywamy kapi talem 
obrotowym. 

Natu~ałn~e, źade~ ' kupiec nic kupuje za dużo 
towaru, , tJ. me zak~p1 ~yl~ n~raz, ile w ciągu roku 
sprzedaJe, ale zakup1 naJ.WięCeJ 1/.1 część tego towaru, 
tJ. przy handlu o obrOCie 50,000 zł. kupi towaru za 
12,500 zł. 

Jeżeli _więc kupiec posiada 12,500 zł., to kapitał 
t~n zupełme wys.tarcza do prowadzenia przedsię­
~lorstwa ~ r?czneJ sp~zedaży 50,000 zł. Jeśli kupiec 
~~~t rzutk1 1 pracow1ty, to może towary częściej 
mz ra~ na kwartał kupować, w naszych warunkach 
może Je nawet kupić w ciągu roku 12 razy, a wten­
czas. wys~arczy mu kapitał 5,000 zł. Ten kapitał 
w c1ągu Jednego r~ku zo~tanie użyty 10 razy na 
zakupno towarów 1 mów1my, że obrócił się on 
w przedsiębiorstwie 10 razy, wskutek czego nazy­
wamy go obrotowym. 

Naturalnie, kramy harcerskie (szkolne) ani nie 
n~ogą uzbier~ć kapitału wynoszącego 5,000 zł., ani 
~ue potrzebuJą podobnego kap i talu; jasną jednak 
Jest rze~zą_. że bez kapitału nie mogą handlu roz· 
poc~ynac 1 ~l~tego zapas początkowy powinien 
u mch wynos1c od 200 do 500 zł. , zależnie od za­
potrzebowania odbiorców. 

Przy podobnym kapitale rocznym obrót krainu 
może wynosić od 2.,000 do 5000 zł., a dochód od 
200 do 500 zł. 

Dr gą więc zasadą będzie: 
towego nie można rci2!poctnać 
pita! &,łasny-"prędzej w handlu 
zyski z h andlu są większe. 

Bez kapitału obro­
bandlu. O ile ka­
s ię obraca, o tyle 

l l 

archiwum 

. Ażeby jednak kapit~l szybko w handlu się obra. 
cal, handel musr dotyczy c lowar6w które hez wzlllędu 
na porę roku są ciągl e potrzebne. 

.T eieł_i handel j.ast sezonowy, np. książkami 
szk~lnem1, t? natu~1dnie będ;dc on miał tylko jeden 
obrot _roczme,_ gd~1e ka:i.dy uczeń tylko na początku 
ro!<u JC kupuJ.c 1 taki l!andel musi być poJączony 
z mnym rodzaJem towarow, które po sezonie książ­
kowym ucze1i musi nabyć i sprzedawać. Przy takim 
handlu Sl'zono.wy~ uspr<l\~iedliwiony jest też wyższy 
zysk, gdyz k.>1ązk1 np., me sprzedane na początku 

krok~, mogą pozostać do następnego roku, tj. uwięzić 
ap1tał potrzebny na inne zakupna. 

P rzy ten! ~oże też grozić jeszcze inna strata 
np. przy_ zm:ame pod_ręczników książka na drugi 
r?k mo_ze s1ę slac mepotrzebną i wogóle nikt jej 
me kup1. 

!ak ~ tego wynika, handel towarami sezono­
we~~ ~~s1 być P?łą~zony z innym handlem towa­
rami b1ęząc~r~11, tJ: c1ągłe potrzebnemi; jest on po­
nadto trudnieJszy 1 bardziej ryzykowny. 

q. ile kram chciałby się podobnym handlem 
trudmc, moze on to uczynić w ~posób następujący: 

. L ~lbo_ kram o_błicza zapotrzebowanie swoich 
odb1orcow 1 u.z~skuje od wy~awcy danej książki 
czy danych ks1ązek t. zw. kom1s. 

. 2. :"-l bo . te~ kram zbiera naprzód od swoich 
odb1orco\~ preruądze (prenumerata) i zamówienie 
a następme wykonuje _je w ten sposób, iż sprowadzd 
od wyd~wcy, względme od dużej księgarni odnośne 
wydawmctwa, płacąc za nie zaraz gotówką. 
l . W jednym i w dru!lim wypadku kram nie ryzy. 
WJe •. me :wkł~da swego kapitału i zadawała się 
zysloem os1ągmęlym z prowizji, względnie z rabatu. 

Co to jest komis, prowizja raba t .. w na-
stępnym numerze ,.Czuj Ducha". 

Stary Kupic>c, 
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Biel! na przełaj. 
Że bieg na przełaj to pyszna rzecz, że ruch to 

zdrowie i tężyzna, zrozumiał doskonale słynny bie­
g3.cz finlandzki Nurmi, ten sam, dzięki któremu 
malutka Finlandja zdobyła drugie miejsce na Olim­
pjadzie ostatniej. Jak wiadomo, rząd finlandzki 
w dowód wdzięczności obdarzył go małym folwarcz­
kiem. Nurmi, oczywiście, stal się wkrótce najpo­
pularniejszą osobą w okolicy i bywał często zapra­
szany przez swych sąsiadów. Po skończonej wi­
zycie zwykle uprzejmy gospodarz proponował konie, 
celem odwiezienia go do domu. 

Jednakże Nurrui za wsze odmawiał. Powiadał 
bowiem, że, po pierwsz.,, będzie prędzej w domu 
biegnąc sam, a po drugie - nic może sobie od­
mówić tej przyjemności, jaką dostarcza mu bieg na 
przełaj. I biegł, ten najszybszy człowiek na ziemi, 
przez rowy, ploty, pola, lasy - do domu. Dla za­
prawy? Zapewne, lecz i po to , aby czerpać z wy­
siłku fizycznego przy beztrosl<iem pokonywaniu 
trudności terenu, z jepnoczesnem obcowaniem z przy­
rodą, tą radość i pogodę ducha, l<lórc są źródłem 
wiecznej młodości. 

Cywilizacja, zdobycze wiedzy majq b\ cudowną 
wartość, że dzięki nim wieiide legendy l udzkości, 
legendy, o których spełnieniu ludzkość śniła przez 
całe stulecia, tęskniąć do nieznanego promiennego 
jutra, - stają się powoli rzeczywistością. Przy­
pomnijmy sobie tęsknotę ducha ludzł<ic!lO do wznie­
sienia się nad ziemią, uosobioną w skrzydłach Ikara; 
dziś najświetniejsze rekordy lotnicze osiągają wy­
sokość 12 000 m. Jest to najwyższy punkt, z któ­
rego człowiek spojrzał na naszą starą kochaną 
ziemię. Dziś również skrzydla samolotu oraz mę­
stwo, hart ducha i zimna krew -· te najwyższe 
wartości męskie i sportowe człowieka - pochła­
niają przestrzeń tysięcy kilometrów dzielących Pa­
ryż od Tokio, lub brzegi Atlantyku. 

Dziś, dzięki sportowi nowoczesnemu, temu 
przedostatniemu dziecku cywilizacji {ostalnicm 
dzieckiem cywilizacji jest, wiadomo, radjo) rzeczy­
wistością slaje się legenda ludzkiej tęsknoty o wiecz­
nej mtodości. Sport bowiem wytwarza zdrową rasę, 

• 

konsekwentnie wpajany z pokolenia w pokolenic 
odrodzić potrafi <"ale społeczeństwa, dając wkoricu 
skończony typ harmonijnie rozwiniętego człowieka. 
A wtedy ręczyć można, że takiego człowieka 
życie na długie łata będzie piękne, a zdolność 
jego do pracy twórczej sięgać b~dzie do późnej 
starości. Przykładów mamy dużo. Spoleczc1istwa 
angielskie, amerykański«, szwedzkie, przodujące 
w dzit:dzinie sportu, odznaczają się największą silą 
moralną. 

Przykład Nurmiego jest jedyny w swoim ro­
dzaju; pomyślmy o nim poważnie i wnil<nijmy w treść 
jego, a często zdarzy się nam gdzieś za miastem, 
bez wyraźgegc powodu puścić się biegiem na prze łaj 
do bliżej nieokreślonego celu. · 

Biel( na przełaj jest jednym z najpiękniejszych 
sportów. W harćerstwie ma szerokie poh: do za­
stosowania, przy malej zaś zmianie nabrać może 
szczególnego znaczenia. Zmiana la polega na lem, że 
trasa biegu nie jest ściśle oznaczona; istnieją nato­
miast s tale punkty kontrolne, w których zawodnicy 
muszą się meldować. Trasę biegu wybiera sobie 
dowolnie sam zawodnik, na podstawie mapki terenu, 
którą otrzymuje przed zawodami. Ma lo doniosłe 
znaczenie, jako sposób nauczania orjentacji w le· 
renie. Bieg taki był już raz organizowany przez 
harcerski klub sportowy .,Varsovia". W biegu tym 
dał się zauważyć ciekawy fakt. Mianowicie kilku 
zawodników, dobrych naszych biegaczy-sportowców, 
łatwo pol<onal i harcerze, którzy, dzięki swej prak­
tyce polowej, więcej wykazali sprytu przy wybie­
raniu sobie trasy biegu. 

Takie "biegi z mapkami" powinny być sta· 
nowczo uprawiane przez drużyny harcerskie. Można 
je jeszcze urozmaicać całym szeregiem ćwiczeń har­
cerskich (samarytanka, pionierka i t. p.). 

Bieg organizuje Komenda Chon,gwi Wlkp. w czasie 
zlotu chorągwi. Warto więc pomyśleć już o zaprawie. 
Pogoda sprzyja - a zamiłowanie i zapal do fal<ich 
biel(ów napewno znaidą się po urządzeniu picrws1.ych 
zawodów. 

A. Usowski. 

Zycie harcerskie. 
łnuwroclaw. Jeszcze w roku ubicglym, podezus letnic h 

wycieczek na Kujawy pows lo\la lu gromadka tnk zwanych 
Czarnych Kruków. <.:~yli "wł6cz~J.lbw kuj:nvsldch•', Dzitd1 tO 
września ubiegłego roku był właSnio d n h: n{ jej oficjalnc~o za­
łożenia. \Y/ 1iścic do Rcd:,J<cii .Czuj Duchu" Cznrnc Kruld l>lk 
ok reślają swe cele: samokszl~tłccnie. z~uuilow<lllil: do przy rudy. 
poznanic własnt~J,to l<raju i wyrohienie w sobie hnrccrskicJ,!o 
ducha. \V styczniu b. r. urządzono tinww'' wykQ. cłwlc dyslm~ 
syjne herbatki, cztery rady i wicc1.orck l!winull<owy. Z cznscm 
będziemy napewno moRii podać wi<;ccj S7.czcgbl6w z życia 
Czarnych Kruków, tymczase m z~tS życ7.}'111Y ich po~zynaniu po. 
wodzenia i cucrgic:we~o tętna 7.yciowc)!o :' wl6czc;dzc ich, 
aby była według slów Baden-PowcHa wlócz~g~ ni dn pnwo­
dzcma i szczęścia l 

. Z życia hufca posiadamy wiadomości przcwa~nie z z:~ kresu 
W1.c~zornic. l tak l 1 stycznia t)hchodził J.!wiazdk'f hufiec żc1'1ski , 
w~rod gości l:.najdowal się gen. llatlcr. który pr ~crnnwiał do 
zgromadzonych harcerzy i wpis.:tł si" do Kroniki. Prowadzona 

unliCjC{tn;:\ r~ką druhn y Zic lonadti~j. '"'il·CZHI'nica ~,,•s l :,wila 
u wszystkich j~Lk najlepsze wspomnicuia. 
Wi1częta T~'rkow~ki cgo urz;:~dz.ily 25 s lycl.nin p ur~tnd\ l\ u 

uczczeniu rocznicy powstania sly<.:t.ninWl'~!o, z:d<urh:~.uny . wy· 
kładem pr. Faberki<:wicza o duchowych wotdn!ici.u.:h pows tania 
s tycz.niowt:go. 

PczemySI. Harcersld Klub Sportowy 11Czuwt.j". P•st.;\ num: 
11 Zinw tcgon)Czua zniwt!c.:zył,l ~~ ~~ d :ticic. pokł;.,d:.ane prt.l· ~. II :U' 
w sportach z itn<)Wych . Dot!diwą a nit::.:podzicwanq lu l<c; w 7n· 
jędach wypełniliśmy czem innem. Uoslionah· rn7.\nja ~it; 
sekcj.1 szachist6v .. •. Każdej soboty odhywają I<Hknł!Od?innc 7c · 
brania. składające się z. różnorodnych referatów. ~1c r i zahuw. 
leklury licznych pism. oraz Spic\., .. u, Lekkoalleci chudtq ochoct.o 
na doskonale prow;tdzoną pncz prof. Złolowskie~o ł!inm;,-:lykt; 
w Sokole. oraz Hcznic uczęsz.czają na kurs. tc .. nclyczno·prak ... 
tyczny z zakresu lekk iej atletyki. Każdą po)!udn'l, nicdzielę­
spędzit-my na dlu.gich. licznic uczęszczanych pn.cchadzkach po--
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zamięjskich. DuZo cztonków uprawiu, za leżnie od pogody, 
piłkę lataj~cą. 

Pilk;trzc rozpoczęli sezon 6 stycznia spotkaniem z drużyną 
Okręg. Z~klndu Gospodnrczcgo. Wynik l :3. Drutyna Wojskowa 
skladn stę przewatnic z członków klasy A Polonji czem tło­
maczyć nalcty ic i zwycię's two. 

21. stycznia Czuwaj l llagibor l. 2- 2. 
l. morca Czuwaj l - Polonja l. 0- 3. 
Polonja (klasa A) w pełnym składzie. z trudem odnosi 

zwycięstwł"' nad osłabion~ przez czterech rezerwowych grac-zy 
drużyną harcerską.• 

Hufiec przemyski składa się z 5-ciu druł.yo. liczących 
ogółem 300 członków. Komc ndnnlcm jego jest druh Władysław 
!li bł. 

. . Stanisławów. Posinda obecnie trzy drużyny męskie i jed ną 
zenską. Ilość harcerzy w drutynach męskich wynosi 73 (16 
ochotników, 46 młodzi k6w, 9 wywiadowców, 2 ćwików) w z.a­
sfęp•ch bocianów. kr~ ków, wilk~"'-. lisów, ku,kułek, czajek i grzy· 
waczy._ Pra ca, w ubtcglych mtCSI~coch zntkoma, wzmogła się 
z chwdą zaostrzenia wymagań, stawianych harcerzom i objęcia 
kome ndy przez pod harcmis trz• ZyQ. Markiewicza, który przy 
pomocy drużynowych: Kochański ego, Zólkiewicza, Mill era, ki e· 
ruJe pracą, ba cząc, by tętn o jej ni gdzie nic osłabło. W marcu 
zastępy sp ecja lizowały się 1v sygnalizacji, somarytancc, czekając 
na możność wyruszcnin w pole . 

Komenda proj ektuje w roku bid~cym dwa obozy: wędro· 
wny 3-ty~o.dn i ?wy 'Y Gorga nach1 oraz 4-fygodniowy wypoczyn· 
kowy w Mtkultczyme . U t·ządznJ ąc 1·ok rocz nic obozy wa kacyjne 
(Lęzchv - 1921 r., Bolechów -- 1922 r., Majdan - 1923 r. 
M1kuliczyn - 1924) doczekali się znliczc nin obozu w ~1ikuli~ 
czynie z roku 1924 przez Nacze lnic two do kntegorji .,B". 

Po odczycie druha Karola S toja nows kiego na temat: .. ~la r­
ccrsfwo jako czynnik v.:ychowl'ln in naro do we go" \V dni u 15 marca 
założono Kolo Przyj aciół, którego skł ad jest rc;kojmą, że sprawą 
harcerską zajmie si ę gorliwie. 

Drużyn a ie1i ska. licząca 30 czł onków, pracuje pod kiero· 
wnictwem d ruhny Mili lozińskicj, jednak praca jej napotyka 
na większe trudności z powodu broku świetlicy i - co gors za 
- braku instruktorek. 

W Bohorodczanach drut~ny • tanislowowskic posiadają 
có~kę. Jest nią drutynn im. Stefana Zólkiewskicgo, powstola 
dnta l lufego tego roku staroniem Komendy, licząca obecnie już 
już 17 chłopców. Prowad zi ją druh Fr. 11otz•. 

Pozafem istnieją 3 drutyny w Kołomyji, 3 w Buczaczu. 
• niedawno pows tale - w Rohatynie, w Żuranowie, Żydac-zowie 
1 Horodcnce. 

Ruch s io; rozpoczął - oby trwał. 

-

Warszawa. Warszawska drużyna potarnicza (kierowana 
przez druha Wiszniewskiego) zwróciła się do Towarzys twa 
obrony przeciwgazowej z prośbą o wskazówki i pomoc w zorga· 
nizowa.niu kursów rafownic.zych przec iw gazom truj~cym. Kurs 
zorgamzowano. 

Zapisało się 30 chłopców. 1 marca odbył się egzamin, 
który dal wynik! dosfaf~czne i dobre ; drutynowy zdoi egzamin 
cełuJą.co. ~ędz•e. lo pterws zo w Warszawie drutyna, niosąca 
w raz1e WOJny p1erwsz:,q pomoc zatrutym gazami. Nie ulel{a 
wąfpli~••ości, że za .tym pr~yklodcm pójdą inne drut yny i wogóle 
mlodztez szkól wyznych t wyts zych klas s zkól średnich. 

Każde miasto winno bowiem mieć s woje drużyny ratownicze 
pr-zeciw gazom trującym 

Kalisz. .Stary żbik" pisŁe: odbyły ,ię zjazdy d rutynowych, 
• w czasie świąt wielkanocnych hufiec urządza kurs dla dru­
żynowych. Robią się równi eź prz)•gotowonia do Zlot u hufca 
i Chorągwi, które są zaprojektowane na czerwice, oraz do 
wystawy młodej prasy. Mówią nawet o wielkim zjeździe re· 
daktorów, lecz o tem później. 

Prace w drużynach, których, nic licząc prowincjonalnych, 
jes t 7, idzie dobrze. Układa się plony rozmaitych imprez, m•· 
jących dostarczyć środki dl a obozów wakacyjnych. 

Stary. Żbiku, nic bqdź zbyt oszczędn y w atrame ncie - . 
pisz więcej ! 

Wycieczki zagraniczne. W rcwltacic Zlotó w Narodowego 
i Kopenhaskie-go nadcs z. ły liczne z"proszcnin z innych krnjów. 
W iadomo nam, że już s:t postanowinne wycicc7.1d do Francji. 
Anglji, Szwajcarji. Jugoslawji i Włoc h. 

Wycieczka, udajl\Cil się do A nglji. ko rzystać będzi e całko­
wicie z gości nności angielskie j o d chwili wyląd ownnin. opłac aj ąc 
tylko polowę biletu kolejowego. 
. Lad~i:: się zapowiada ,,,.ycieczka do Fr,~ntiii naduzły wieści. 
tź skauc1 francuscy poczynią ws zclldc stnrnnia, nby kosz:tn jej 
wypadły jak nojtanicj. 

W lecie r. b. poraz. pierwszy harcerze odwicd:r.C\ skaulo we 
schronisko tur~sty~zn~ w Kandcrshcrg w Szw~jc~rji. ~ddc zn 
11 :! roku odbędz•e s1ę mtędzynnrodown konferencJa lnSJruktorska. 

Harcerz ~-. ZWJ:cięzca w bieg.u o a pr·zeht.! i piłce nożnej. 
W ogólno polsktm btcgu na przelal K. S . • Polon)a" w Warno wic, 
zwyciężył Centkiewicz z H. K. S." Vursovia .. , przcbicgując 5000 m. 
w cia_gu 17 mm. 59'2 sek. Drugim przyszedł -Wiluch, trzecim -· 
ł.ukasiewic2. czwartym - Bannukiewicz. 
H. K. S .• Varsovia" - P. K. S . .. Skra". 4 : 1 (2: 0). Gra równlł. 
lecz inicjatywa częściej nalct y do .. VnrsO\'i•" Bramki din nie j 
strzelili po dwie - Kaczanawski i f.la rcioiak. 

Pilkarze z "Czuwaj ". 
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Zycie skautowe. 
Z Francji. 1'1amy przed sobą numer .Journal des Eclai­

reurs•, który od l·go stycznia 1925 wychodzi zamiast d awniej· 
szych "Eclaireur de France• i ,.Eclaireur Unioniste • , 

Jak wiadomo we francji istnieją 3 o rganizacje harcerski e: 
Fed eration des Eclaireurs de France , Eclaire ur Unio niste 
i Sc,oufs de France; każda z nich wydawol o swój osobny dwu· 
tygod nik. Duto dyskutowano nad kwesfją pol~czcnia wszyst­
kich organizacyj w jedną wielką federację skautów froncus ktch. 
Rokowania wydawały tylko mierne wyniki. W_szystki~ trzy or· 
ganizecjc mają jedną i deę przewodnią; wszystki e u.znnJą,wszcc~­
moc Jedynego Boga; jednakie wspólna praco w Je~neJ organ!· 
zacji nie wydaje się możliwa. Nic pozwł'llają nł'l I"Uł: dqżeme 
S. de F., aby przy potnocy harców wychować młodzie! no czyn· 
l"ych katolików, co uniemoiliwil\ zgóry porozumienic i natu· 
ralno wśród młodzieży franc uskiej (wskutek pa nujących we 
Francji stosunkó w) drailiwo§ć i brak tolerancji w ~tosunku do 
katolicyzmu. Jedyny krok do złączenia, inki dotychczosu czy­
niono to s tworze nic t. zw. Biuro M i ędzyfedcrolnego, które od 
o d cz~su do czas u zbiera ki crownikÓ\\ wszystkich organizacyj, 
celem ws pólnej pogawędki . Pozatcm .wspól~r~cn je~t bordzo 
luźna, powiedzmy szcz_e rze - wcRle. n1e tstniCJC.. l<tcr~w~ICY 
porozumiewaj ą się ze sobą, są to bhscy koledzy 1 Jli'ZyJOClelc. 
ale ,,go ss'óv.:'' do zblitenio nic dopuszcz&il\· 

Taki stan trwał do koi\ca ubieglego 1·oku. Nnglc, jn l< tlis zc 
dh Guerin Desjardins w słowi e wstcmnem picrwsze~o numeru 
,.Journal des Eclaireurs", niebanalna przygodo wydarza si ę 
dwu pismom harce rskim : E. de F. i E. U. Spostrzegają one, 
:!e d ążą jak dwie karawany po jednej di·odzc, zm ierzając do 
tego s amego celu a j edn ocześ nie c ierpiqc ciągl e: na kieszeń. 
Ażeby i wilk był cały i skauci mi eli ciekawsze 1 le psze orty· 
kuły, postanawiają pracować -ws pólnie i z tej jcdn?ści wycią: 
gnąć wszys tkie korzyści, fok moralne, jak J OlBtCrJaln c. Oa·c 
poiyteczne artykuły. zmniejs~yć koszty druku i jednocześni e 
po dawnej cenie obs ze rniejsze wyd01vać pismo - oto największe 
korzy§ci, jakie z tego pol ączenia pracy wynikn ą. 

Wielkie hndżidżi badźidżl ha bu bal na cześć nowego pisma 
krzyknęli wszyscy E. de F. i E. U. i my z nimi. Pierwszy krok 
uczyniono i dalej 1v tym kierunku dwie federacje będą dąiył)•. 

Wiedziony ciekawością. co już na tej drodze uczyniono. 
idę · z wywiadem do redakcji. Sympatyczny d h Guerin Desjar· ­
dins, udziel• mi chętnie wiodomości. Bijq wspólnie przeszło 
6 000 egzemplarzy. Teks t jest jeden, tylko pierwszą stronę za· 
rezerwowano na wiadomości i komunikały oficjalne każdej fe­
deracji z osobna i okładka jest inne go koloru. Rozmoifość 

artykułów, ich forma literacka w dobrej francuszczyźnie - oto 
dążenie redaktorów. Szczególny s posób ujęcia działu lech· 
niczn ego: ażeby zainteresować czytelnika, zamiast podawać 
suchą treść, ubierają j'l w s-zatę ładnego opowiadania litera· 
ckiego, co im się zresztą doskonale udaje ; naprzyklad, zomias t 
zw}•klego \\.rykladu o ro zpalaniu ognia i przyrządzaniu uwci· 
nania o bozowego• widzimy: "cudowną histo ryikQ o l&komym 
ni cdż ... ,·iedziu i stru5im żołądku • i t. p. 

E. U. liczy obecnie około 6 c-oo członków i pracuje us ilnie. 
Podczas lata urządzają oprócz licznych \\ ycieczek po cal~j 
Francji, kursy dla insh u ktorów w szkole Cappc Vcrbcrae 
( Oise), prowadzonej na wzór angiel•kiej szkoł y obozu w Gill ­
wcli· Park. Zaznaczyć musimy, że szkoła w Coppe jes t taktc 
prowadzona wspólnym wysiłkiem E. de F. i E. U., co ogromnic 
oddziaływa na braterską współpracę obu lcdcrocyj. 

S. de F. stoją no uboczu ruchu, d ążącego do zjednoczcnin 
francus kiego s kautingu. Jak mni e objo§niają IV redakcji S. de F. 
cele m ich jest wychowanie chłopców w duchu szczerze kat~· 
lickim, a środkiem d o lego wychowania jest ruch horcerskt. 
Wcześniej czy później S. de F. zrozumieją. że możno jednnk 
zupełnie dobrze pracować nn polu hnrccrskicm w~ p61 nemi si~ 
lami. Wtedy doczekamy sil} rados nej chwili zjednocze nia 
wszystkich ha rcerzy Francji . 

N i ezłomną mamy nad zi eję, że dzi eń fen ni edługo n osł~lPi 
i to są najszczersze iyczc nin nosze, skicrownne pod nd1·esem 
skuufingu francuskiego. 

Paryż, w styczniu 1925. 
Piotr N;omrOIV(), 

Piclgrzymka skautów do Rzymu. Skauci katoliccy urz'l· 
d7aj ą wspólną wycieczkę d o Rzymu nn "Anno Sanło" we wrze­
śn iu br. Nasze władze harcerskie otrzymały od włoskiej orga ­
nizacji s kaulowej zaproszenie do udziału w tej pielgrzymce 
i zapewnienie pomieszczenia uczcstnik6w w naj leps zych szko~ 
lach Rzymu. Dzienne utrzymanie wraz z wszystkimi wydał· 
karni będzie kosztowało 5 fr. s zw. (5 zł). 

Czechosłowackie ministerstwo spraw zagranicznych prze­
prowadziło u swych władz kolejowych zasado;, t e s kauci, przy­
jeżdżający do Czechosłowacji, korzystają z dwojakich znitck. 
Mianowicie grupy, zatrzymujące się chociatby na jeden dzień 
w tym kraju. otrzymują na kolejach 50 proc. zni t ki , ci zaś. 
którzy przejeżdżają przez Czechy, bez zntrzymy\\·ania si ę, ko· 
rzysfojq ze zniźki 33 proc. 

Odpowiedzi Redaktora. 
Kulawy Lis. Życzę Wa m serdecznie. oby wiosno wypogo­

dziła Wasze czoło na stałe, na przyszlą zimę takie. Ponndto 
ci eszyłbym s il}, gdyby wios no Waszq glowo;, znuion~ pracą, na 
nowo zapłodniła i to 11prętko". Druhu ! Koniecznie 1rzc b_t\ 
ciągle uczyć się, praco"oć; wtedy najlotwiej o radość. Do p1· 
sywania w ,, Czuj Duchu" ba rdzo Wnm doleko. 

Druh z Zawiercia. Jedt' n człowiek lubi np. si.,dzicć, n drugi 
lubi chodzić. Jeden lubi czytać, n drugi vls nć. Wy lubicie 
pisać sonety. Mo jem zdaniem, trncicie czns. Czytnjcic, n c hwi le 
wolne pożytec-znie po§wir,cić możeci e np. uczeniu r.ir, pis ania 
na maszyni e, albo sfc nografji. Kaligrafio tet przydolaby si ę Wam. 

Włóczę~i Kujawskie - Inowrocław. Do XX. wnrsza wski ci 
adr~sujci e: Komcndn Chorągwi , Wn r,qznwa, Chmie lna 26. -
Dojdzi e. 

Skrzętna Pszczoła z Nowego Sącza, jok domyś l ać s io; po­
zwoła pieczątka pocztowa. Przykro mi, bo zapomnio la Pszczoło 
o. s woim pod pisie, o szkoda: może doszlibyśmy do poro7.umic­
nla, bo zbiór Pszczoły Skrzętnej mógłby smnkowoć. 

K-wsk.i i pieczątka pocztowa urzędu wnrs zawskiego. To 
trochę zamalo. Pomysł zaś i projekty uwotarn za niewlościwe. 

Obserwator z Łodzi. Nie trzeba wstydzi ć się oni ukry1vać 
swego nazwiska. Przepraszam Was druhu. jeśli stało •ię tak 

tylko przez nieuwagę, ale i tego noleiy sio; · wysfrzcgoć. Ja 
osobiście przyznaję Wam słuszność ni emal w z upełności . 
Uwagi odsyłam do redakcji .,Hnrcmisfrzo" z prośbą o zutyt· 
kowanie_ 

z. Markiewicz. Urndowaliście bardzo moje serce. di'OAi 
druhu z grodu Revery. Jeślibyście o nas nic pa rni~tnli nndnl, 
to obawiam $ię. że moja Bystnyca (Złota, bo Cznrnn jest Cznr­
nego Wi lka) mogłaby Wam przy sposobności dokuczyć. 

Piotr Niemrawa. Proszę o ndrcs doklndn y. Porozumieni c 
co do pewnych spraw forma lnych uważam za n iez będ ne. 

Soborski Marjan. Trochę rni żal tych chłopców. l< tóryrni 
opiekuj ecie się. Nie ~nicw;un się i zawsze tyl ko poznnic: lepiej 
braki mojej pracy. Byłbym Wam wdzięczny zo przysłanie od­
powiedzi na ankietę, albo lis tu zawieraj ącego \Vasz program 
pisma dla chłopców. możliwie szczegółowy. Wybaczcie tyli<~· 
że pozwolę sobie zwrócić Wam uwagę na czwarte przyk o.za.n1c 
Boskie (i prawo ha rce rskie coś o Iem mówi). o lak /.e pr?.y­
pomnę Wam. że dosyć niegłupi grek Sokrates mo wiał: Tył~ 
wiem, że nic nic wiem. Na pytanie \V3sze odpowie dh S. Ko­
_wa)ewski po otrzymaniu od Wos dokładnicjuych szcze~tlłów 
o drużynie {wiek chłopców, ~ajęcie. slan rodziców i l. p.). 



Str. 4!) CZUJ D U C H!" 
" 

Nr. 3 

Władysław Pachclski. l'ros7~ o wic>ci lfo tograljc lak ici 
z .. czwó rki'• . Uh S. Ko w:,lcwski 7. moje j winy clu ląd nic od­
powiedział. 

ll!igdal lllichal. Tuodno ie•l polccac Wam ksi~iki. mąjącc 
uzupc!nić: \Vaszą hibliolckc:. bn nil·wicm .. jakie _książk i _P?Sia ­
dacic. 1\ajlcpicj ksiólł.ki n:thY' ' ~u: ,... ksac;J!anu n a tniCJSCU • 

•• Czu j Duch.. pHczyna slnr3nia. ahy w ka7.d ym m1!11c.rzc p o dn­
w aC: obsz.\.•my wyka1. k5i"\irk j!odnych przcc7.yłan1.1 1 w a.rlych 
nabyc ia . \\' maju ten d~i:al hc:dz~c ~lu~yl n:tsJy~l. czyl':lmko~t. 
Komi!'jn Dosla w w~·,le \Vam SWÓJ t'C0~1k. J'\lclnnmslracJ3 moze 
\\ 'am \\')'Siać .C7ui Ducloa" •. roku 192·1. kostl~l\v~łuloy to 6 zł 
z p rzcsylk"- Jest l.: i. ~o na hycli'\ u d h~ Lc.•sJ.czyHsku•go w t odz•. 
Nowc.unicjska, 30 32 mcuprawny HCZnlk ~ 19~·1 r. . 

Album p>mi:llkowy .Jamborće kosztuJe 1ł >1. Co stę. lyc>y 
~duc:c.ki. to nil•stcly nh· mng~ \XI:.m 70\ł:\Z po móc .. . Ohtecano 
,.Czui Uuch owl'' n:,pisa nic nowrj s:ttul<i h il rccrskwJ. z~, t e m 
cicrpłiWt)~Ci. 

Do wszystkich druhów! 
1. l'isJ.cic - prm;;zt; - o dd 7.ic1ni.c du 11111ic. odd~icln.ic d~ 

:ldminis lradi. .. Mc1i nu pisać ua oc.ldzlt:lrrych karlach 1 w Jt:dnl'l 
wy~lać lwpcn.:h·. . . 

2. Drocb:.y7:moi ł Nic łr1.cb:' lckccwn'-yC <_>how tązu J ących pr~• ~ 
wideł: należy pisaC pnpraWłlll'; leni dum u 1 z~~w~zc p1zyda s1ę 
o dpowit:dni podrączml< (l{yAi"n' lu~) tunia).. , . 

3. Nic puwiuniścic m n itl anc;hić ~używamc.m ~liCS~llllOWI~ych 
s iHbl(n\f, np . .. 1a jm. siQ diH\ m. w. 3 m. " (!,Z~ J nltl l t:: S t~ d.ruzy~lą 
mni,:jwi~c~·i trzy mh.:siqcc• lalt udało 1m su; to, dzu; I<J mmm 
s tudjoru ~tc noi!rafic;o nym. Hdcyrrować). 

Ankieta Czuj Ducha. 

( ' • f ~:łiWliJ. 

Otrzyon:oli, noy 189 odpowiedzi . .J>~iękujcony. Prosimy ospie· 
s1.m· przysyłanic \\-'S~ystk•ch.c7:ylclm k~,w . . ~orz.y~ć ohopolna na) ­
p c wnicjsz,;:•. P rngn~cmy nu~c co!'aJOHHCJ 1~90 ,\Vaszxch od: 
powicdzi. l hądic1c d?hrt'} myAh -- iyc~cn.ut \'\:a ue 1 u~ag1 
n am po mn)tq, a. Wslyslluc \Vut~~zc nba,~~.•y. (Jnk•~ tylko wyra.z.~n-~ 
hyły w 189 odpowicdziocło) s~ płonne. Woęc posc do ans dzosoaJ. 

Od Wydawnictwa. 
Do wszystkich. 

1. Os zczc;dzojmyl nie marnujm1• czas u i pienic;dzy! Za
1
biera 

nam czas i pieniądze (sobie tok1e) . kto przesyła na .~t~c 
nam pieni:)dzc przekazem pocztowym, nlbo ~v zwyklym hsc1e. 
\Vplacajcie zawsze na kont n czckO\\'C CzuJ Ducha ,tv Poocz­
towcj Kos ie Oszczędno§ci nr. 203 662. Wpłaca c mozna 
w każdym urzl;dzic pocztowyrn. 

2. Czuj Duch z powo~zcnicm pokon~\\~uJc trudno~ci. wydaw!"icz_c. 
Wydcnvnicfwo t spu~szy z znp cwn~cnt~m, ie JUZ ~v kw1etmu 
znacznie pl·Z~'$ptcszy clostarcz&nu~ p1.s1na czyteln!komo R~­
organizncjn admini fl'ocji. prt.ęprowadzon~ z duzym wystł~ 
kił.!m, ma nn celu \"dowolcn tc ws zytiflu ch nnszych czy~ 
lelników. 

3. \Y drugim kwol'fnl.!!.. 1925 1'. ~ic hGdz'cmy mo.~li .wysył ać ·• 

l' nk zdaualo ki<: c.Johld - q zu) Ducha nn znm~waeme lt sfownc! 
Jez otrzyma'llin należneJ przcdpł nly .. czuJ Duch• wysylnc 
będ ziemy jedynie po olpzymnnou R"~m~~zł'· (Ntl? doly~zy 
to oczywiścic ~omisu). Dintego ll t><~CJmo c prosJOny o J•k 
najrychlejsze wysłanie przedpłaty zu 2-l!i kwartał br. 

4. l'o. iadamy nu sklad7.iC jeszcze kilknndościc roczników Czuj 
DuchQ z 1!!24 r. Ct>na w trwalej, nz obnej opo·awie JO, , 
wraz z przcsyl)<~. 

, 
Smiech - to zdrowie. 
Działo się pod War>zawą na wicikilu placu ćwi· 

czcń wojskowych. Le karze wojskowi, felczerzy i róż­
nych stopni , sanitarjusze mieli · pokazać co u~ieją. 
Pozornie chorych i rannych porozkładano w róznych 
miejscach, a do piers i każdego z nich przycze-piono 
kartkę z objaśnieniem, jakiego rodzaju jest rana. 

Po trzech godzinach wszyscy ranni zostali opa­
trzeni, poczem nastąpiła inspekcja. 

Pomiędzy "rannymi" był równici Bartek Bzdura, 
pochodzący z pod Jarocina. Uczes tniczył w wielu 
bitwach i odwagi był niepośledniej. <?bcc1~ie był już 
sierżantem i przy w>pomnianych ćwtczclllach sant­
farnych musiał mar'kować ,.rannego". Na kartcc.zce 
je"o zaznaczono: ,.Strzal'y przez głowę, · ręce, p1crś 

h l l . . b k" i nogi" - - jcc nem s owem praw1c .,me oszczy . 
Rany opatrzono doktaunic, obandażowano go jak się 
należy i włożono na nosze. Bartkowi b)•ło tak błogo 
w rol i rannego, że podczas niesienia go. do miejsca, 
w które m stal gcnct·al-inspektor, zasną!. Gdy tenże 
nachylił się ku nie mu, aby s ię mumji t c~j pr.z~jr~c~! 
Batek butłzą c s ię, wyszeptnl: ,. Czyśmu zwyc 11;zyh? 

* * .. 
Pewien pan, rozmiłowany w przyrodzie, space' 

r.ując po parku, zauważył roślinę, któr~j dotychczas 
nie znaL Zapytał więc ~lróża: 

- Czy nie wie pan przypadkiem, do jakiej rodziny 
nale~y ta roślina? 

- Przypadkiem wie m - odpowiedział ~gryźli~vi c 
dozorca - że ta roślina nie należy do ·(adne j rodzmy, 
tylko do magistratu naszego miasta. 

Harcerskie gościńce. 
Gościniec - to podarek, albo droga, albo najwla~ciwsze 

określenie tego, co naz)1warny nicraz zajazdem, karczmą, 
oberżą itp. 

Pornocą służyć będą w cznsic \\ ycieczek harcerzom po 
uprz.edniem porozu mieniu się lis towncm druho\\iC : 

w· Ki e l c a c h - Włodzimierz Pochcl~ki, ulico $więtego 
Wojciecha 18. 

w S t a n i s l a w o w i c Zygmunt N arkicwicz, ulica 
Czacl<iei!O 5, 

w C z er e on s z c, po"'· Gródceki ego (l'odłnsic) - Kaz. 
Frankicwicz. 

Nadsyłajci e szybko dalsze zglos zcnin. 

t----
Dru h 

Romuald Topółkowski 
młodzik V Przemyskiej do·uiyny hnrcc•·skicj, zmnrl dnia 
22.go lutego b. r. w pie,tnos tej wio:śni<~ iycln. 

Cześć Jego pomięci. 
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A I OSE 
ROK ZAŁ. 1847 (WŁ. WALERJAN CHRZANOWSKI) TEL~:FON 33 81 

NAJSTARSZY i NAJWIĘKSZY SKŁAD: 
PAPJERU - PRZYBOROW PIŚMIENNYCH ­
SZKOLNYCH i BIUROWYCH. SPECJALNY 
DZlAt GALANTER.TI. WIELKI WYBOR 
W GARNITURACH NA BIURKA Z MARMURU 
• • • DRZEWA - - SZKŁA i METALU. - - . 

POZNAŃ-BAZAR UL.NOWA 7-8 

m8988GGGBBBBBBBBBBBBBS8SBGGBBBBBB~BBBGGG88BB8GGGGGGGGB8888BGGGGGEGGGGGGGGBBBGGGGG~ 

; KOMENDA HUFCA W PRZEMYŚLU ~ 
G posiada na składzie następujące broszurki: G 
G G 
0 C('ru C "u m (5 1 . .. Czui duch'" obraze k sccniczn)' w J ilkhch 3 .• Ha rcerstwo, Sokół i z,,·iązek- S trzelecki- pror. 8 
G prof. J ana Smołki . . . . . . . . . 59 gr. Jana Smołki . . . . . . . . . . . . 10 gr. ~ 
G 2 . • o Pogłądach na łl arcersl wC)" potlh. Z. 11. P. 4. Serja now)•ch widokó\\'e k Przemyśla \\ ydawn G 
~ Wilhełrn Slab)• . . . . . . . . . . . . 10 11r . K. Hufca . . . . . . . . . . . . , . 20 ~r. ~ 

~ Zamawiać u przyb. K. H. dha Łyczkowskiego, Przemvśl, ul. Tatarska 34 ~ 
B l B 
GGG8BBB8GGGG88G88888G8G~8GGGB8BBB88GG8BSG~G888EGGGG88BGB8GGGBGBBBGGG8GGG8G888~888G 
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FISZER i MAJEWSKI 
T. z o. p. 

Abr:.!ram \'q Prd , IJanh: J:l!l•l 1)C1htyk 1 r1Uhhq11tn 
Bcrnil~un U, Or,, 1\uturnni )'ZIII 1 ~ugcslj:a 
Ci<:nkowski Augus t, {) o~;hrmi>~Ch hic j!lkldl 
Cic3zkowski A uJ!usl, Ojc ze Nrn l tnn1 y 
lhrhn.ycki prof. IJr., O ko l•:dnc:h . 
Uubii:c ki f\\., Homul'lld Truu~tult t i~·J' ' ' d~' lttalur,, pii~IC'ta; ,w; 

w.stnni11 !ltyc :r.ninwcgo 1863 "'UIM ' , 
F ricdbct!! W. l'rof, Dr , O \\UII<tm:n•lt, 1 l l r vs, 
G:~; lccki A. l'w(. l)r, Buduw:"A M:rh:rli, 1 III ry11. , , • 
J akubsiei .-\ . Ur., Z tnjnikliY.o łycu1 , 11 t •su:''- ' .calef:h)$('1 ó r , ; tlll111-nt11 
• od (l loczcoi.:., z 18 t ) S , • . . , 
l\urc~yiuk1 A Pr of. U r., ::,ynlt'l..l un!o~ •:.t.:An:l ~ JHACCI"" łll rhc -
• mic;zoci i przyrf1dzil: . , , , , 

Kol:.n:kowski SL Or .. ~l;annlaw \~ )lllillt'llk i, lh~· t;k. u t rllged)3C'h 
i tr<~$iimie . . . . • • 

Kostr:;C\'I:ski J . PnJL Dr .• \X'i c: l ko i)Ob k;a " Ctii.IQ~łt pu~dhiah•· 
, ryczn)'Cłt, ~ 836 rya. 1 16 ta bl. , . . , 
Kostr:;.~wskl. J . Pru r.. l\b p:a n:r.wdO\'I' tt(c=tUWII ~h:m h . prllakicg,) 

1:2000COO •e s lollyll )'lt l\ o:arc1dc•wołc: iow~ d:ieln. prusku.·jo 
m::.pa ' s tr()n J 6 • , • . . • . . 

Li.sso'":ski M., H,arcerst .... u Płl.tna~skie w p t Cr\oiUtm IO· leeiu 
Lutc.Jsbwsld W .. Roluewbm j Polsh , 

t' l · n~ 

'· ·1, 
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l S, 
l , ·-

6,­
t),50 
O,SQ 

·1, -

0,5(1 

''· 
l l, 

l , 
l, 
l, 
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KSIĘGARNIA UNIWERSYTECKA 
POZNA .. , ULICA GWARNA Nr. 19 

,\ la jC\\'Ski S t., (}u, ia w.11 ród :.\ntc:Jji • , • , * , , 

~larcinck St' ~l:tivr, Wojsko polskie w dohtu flU l'l l l t~ nla roku 
1830'31, 7. 9 r ys. . , . . 

.\1iekiewic:r. Adam, O tyciu duehowcm , . , , , 
J)ajuiC!rs:ki N. Dr., Jhtusz Pozn:ul.dti, z 11 iłu r.: t r. . • , 
f'crcli::tlk(lwicz A. 11ro f. Dr-., P:ulslwo wap•ih.ze!lnc, f\Yiind<>mo~c l 

\\~t)lo~ , Uslr6 j polil~·czny: Angli i, Fruue ji, I(C)sji S(lwicc:lcluj, 
:--t t~nów Zicdooczon~:eh, Konslytucj3 P<1bki) wyd, V. , , 

Pndr~cznik dlo Ullita.rjus:r.y i picl~gnit~rt)' , -16 r)•cin w lek•ci~J 
Rubczy•\ski W. Prof. Dr., Fi.lozofja iydo tłudtow(lJ(cl, atr. 7f,S 
Rutko\,•ski J:m Prof. Dr., Zarys lo!OSiiQ tłar<.: z: p.:h d7itJ it'•"' Polt kl 

w ez:uoeh pr1cdruzbiorowyc h . . . , • . , 
Sobcski Mic::hd Prof. Dr., Filozo(ja s:.h•ki . 
Solo wi<!w Wl., Kn>lka pO"-'idC u llntyc hrysd c . . . . 
Sulkowllki J o Szc:zegó ly h is toryczne lyct~c:~ łi~ ~ojny pult ko • 

ros,•jskic:i n:a Lilwic 1792 rokts , , , , 
Szulcze'wf ki Br. Dr •. Duszo duecka. , . . . . 
S~.y~hl i liski Fr., Pochodzuie t,b isicjs:.cgo królljc,hro.:.m fJohkl t 15 

rys. i m~ap~ . • . • , • . o 

\~'uaianki Bohda n Prot Dr .• Ustrój po lityczny ziem pol1k1ch 
XIX .... ·ieku . . . . • . . • 

z~teski Bohd:sn P.rof. Dr . Budowa Wn.e:chswi:at_.o z_ 8 rya 
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O o 50 
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I. PIĘTRO I. PIĘTRO 
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OBOK FIGURY SW. JANA ·-· • • NR. TELEFONU 2996 

• 

·sPECJALNY MAGAZYN i FABRYKA 
• 

• 
ODZIEZY MĘSKIEJ i CHLOPIĘCEJ 

.. 
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Najtańsze i najlepsze z całego Poznania 

u ŁUCZAKA możecie kupować ubrania 
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